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Unia demokratyczna.
Wiedeń, 23 października.

Unia demokratyczna utworzona w Kole poi 
skiem jest o tyle wydarzeniem znamiennem, że 
nowy związek obejmuje większość posłów nale 
żącycli do Koła, że zatem odtąd kierunek poli­
tyki polskiej w Wiedniu przechodzi na demo­
kratów. Na 30 członków unii, zasiada w Kole 
13 konserwatystów i 11 centrowców, a gdyby 
ludowcy wstąpili do Koła, przewaga demokra­
tów zaakcentowałaby się jeszcze silniej. Jest 
to więc do pewnego stopnia moment historycz­
ny, rodzaj punktu zwrotnego w naszej polityce, 
chociaż faktycznie żadnego zwrotu nie będzie. 
Bo najpierw bardzo trudno odróżnić takich de 
mokratów jak np. dr. Dulemba łub dr. Głąbiń- 
ski od konserwatystów, a następnie polityka 
Koła porusza się na torach tak utartych samą 
siłą stosunków, że nie podobna z nich zejść nie 
nadwerężając interesów ogólnych. Będą zatem 
nowi ludzie sterować nawą Koła, która popły­
nie w dawnym kierunku, choć może z pewnemi 
wahaniami...

Natomiast zmienić się powinna metoda 
działania, gdyż sy tnący a zmieniona w całein 
państwie przez powszechne głosowanie, wyma­
ga także nowych sposobów i nowej taktyki.

Nie wątpię ani na chwilę, że demokraci 
obejmując rządy Koła, nie zejdą pod żadnym 
względem ze ściśle narodowego stanowiska; 
przeciwnie nawet; należy przypuszczać, że zgo 
dnie ze swoimi tradycyami będą kładli silniej 
szy nacisk na sprawy narodowe, będą mniej 
ostrożni i mniej dyplomatyczni w stawianiu i 
popieraniu narodowych postulatów; bajką jest 
nawiasem mówiąc, pogłoska jakoby demokraci 
nawiązywali jakieś pertraktacye z socyalista- 
mi; ale obok tego będą zmuszeni przyłączyć sił 
usilnie do akcyi społecznej, i dać energiczną 
inieyatywę na polu robotniczego ustawodaw­
stwa, gdyż tylko w ten sposób potrafią umoc­
nić swoje stanowisko w miastach,, gdzie im za­
graża tak niebezpieczna konkurencja socjalisty 
czna.

Istnieje jednak inna kwest ja, która w obec 
powstania unii demokratycznej nabierze aktu 
alnego znaczenia. Konserwatyści stanowią gru 
pę prawie wyłącznie agrarną, demokraci opie­
rają się jedynie na miastach; zachodziłoby za 
tern niebezpieczeństwo zaostrzenia kolizyi po­
między temi kierunkami, gdyby demokr. zbyt 
jednostronny kładli nacisk na interesy m iej­
skie. Odstrychnęłoby to przedewszystkiem po-‘ 
słów włościańskich, i mogłoby doprowadzić do 
podobnego rozbicia jak wśród Czechów, nad któ 
rem gorzko ubolewają wszyscy rozumni czescy 
patrjoci. Takiego rozłamu trzeba uniknąć za 
wszelką cenę, i tu właśnie otwiera się wdzięcz­
ne pole dla centrum, którego utrzymanie, na­
wet wzmocnienie staje się teraz potrzebniej- 
szem niż kiedykolwiek. To też pomimo coraz 
uporczywiej krążących pogłosek o rozdwojeniu 
w centrum, sądzę, że mimo wszystko grupa ta 
pozostanie w Kole, w tej lub innej formie.

- Co do ludowców^ niezawodnie gdy­
by nie tępa ambicja Sta pińskiego, połączenie

nie przedstawiałoby żadnych trudności. Odbyła 
się nawet wspólna konfereneya prezydjnm Ko 
la i klubu ludowców, na którem dyskutowano 
nad ugodą. Stanowisko zajęte przez ludowców, 
a raczej przez Stapińskiego, w tej sprawie, jest 
dość naiwne. Ludowcy mają głosować w pierw 
szom czytaniu przeciwko ugodzie, a dopiero gdy 
by rząd „naprawił** przedłożenie z korzyścią 
dla rolników-włościan, w drugiem czytaniu po­
prą ugodę. Wywody i propozycye Stapińskiego 
dowodziły tylko, że ma on słabe wyobrażenie 
o ugodzie i jej znaczeniu, i że raczej dla odróż­
nienia się od Koła niż z prawdziwego przeświad 
czenia, zajął stanowisko powyżej zaznaczone.

Polityka parlamentarna obraca się obecnie 
około kwesty i czeskiej.

Dalszy rozwój wypadków zależy od tego, 
czy nastąpi ubliżenie pomiędzy czeskimi gru­
pami, czy obecny rozdział zaostrzy się jeszcze. 
Zarówno stanowisko obu czeskich ministrów, 
jak i zmiana tek, które sprawują obecnie, zawi 
słe są od zachowania się większości Czechów w 
obec ugody. Jeżeli Czesi oświadczą się przeciw­
ko ugodzie, dłuższe pozostawanie dwóch Cze­
chów w gabinecie, nie miałoby żadnego sensu. 
Jeżeli poprą ugodę, w takim razie obsadzenie 
tek będzie zależnem od porozumienia pomiędzy 
młodoczechami, a agrarjuszami i narodowymi 
katolikami. Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa ta ostatnia ewentualność nastąpi prze 
cież, bo już sam narodowy interes zmusza Cze­
chów do łączenia swoich sił i solidarnego dzia 
łania.

Poprostu cała przyszłość kwestyi czeskiej wy 
maga solidarności posłów czeskich, tych przy­
najmniej którzy poczuwają się do odpowiedział 
ności za losy swego kraju. Trzeba też mieć na 
dzieję, że zdrowy instynkt i poczucie narodowe 
zwyciężą.

Organizacja narodowa w p o zn an iem .
Poznań, 23 października.

Poseł śląski, Adam Napieralski, wystąpił 
w ,,Pracy“ poznańskiej z uzasadnionym szcze 
gółowo projektem utworzenia organizacyi na­
rodowej, która byłaby przedstawicielstwem ca­
łego społeczeństwa polskiego w zaborze prus­
kim i nadawałaby kierunek we wszystkich spra 
wach', dotyczących zagadnień politycznych i 
narodowych.

Do wystąpienia z tym projektem skłoniła 
p. Napieralski ego rozbieżność zdań w sprawie 
zachowania się społeczeństwa wobec grożącego 
wywłaszczenia. Gdy jedne pisma oświadczają 
się za urządzeniem wieców, protestujących 
przeciw wywłaszczeniu, drugie uważają takie 
wiece za niewłaściwe, inne znów proponują, a- 
żeby ogłosić memoryał, piętnujący wobec całe­
go świata sposób zachowania się rządn wzglę­
dem ludności polskiej. Taka różnica zdań nwy 
datnia się także w innych okolicznościach, a 
niema czynnika, który byłby powołany do usu 
nięćia rozbieżności sądów i dążeń. Nie jest ta­
kim czynnikiem komitet centralny wyborczy, 
bo jego działalność kończy się na przeprowadzę

niu wyborów, ani też Koło polskie, ponieważ 
posiada tylko mandat reprezentowania ludno­
ści polskiej w ciałach prawodawczych.

„Tymczasem, pisze p. Napieralski, położe­
nie nasze jest tak poważne, iż potrzeba koniecz­
nie kogoś, któryby miał przez społeczeństwo 
powierzony obowiązek ciągłego czuwania, a za 
razem prawo przedsiębrania, w razie potrzeby, 
wszystkiego, co należy, bez narażenia się na za 
rzut .samozwańczego przywłaszczenia sobie wła 
clzy. Jednem słowem, uważam, że społeczeństwo 
nasze powinno stworzyć przedstawicielstwo na 
rodowe, uprawnione do reprezentowania go w 
sprawach politycznych na zewnątrz i przedsię 
brania wszelkiej w tych sprawach potrzebnej 
w kraju naszej akcyi.,*

„Gdybyśmy już dziś takie przedstawiciel­
stwo posiadali, sprawa stanowiska naszego wo­
bec projektu wywłaszczenia miałaby właściwe 
miejsce, gdzieby ją gruntownie zbadać i roz­
strzygnąć można, co społeczeństwu czynić nale­
ży. Społeczeństwo wiedziałoby, kto mu pewną 
akcyę zaleca i że to czyni na mocy wszechstron 
nie dokonanego rozpatrzenia się w okolicznoś­
ciach. Prasa nasza, mając podstawę w uchwa­
łach przedstawicielstwa, o wiele silniej i skute 
czniej sprawie przysłngiwaćby się mogła. W  
całem postępowaniu byłby większy ład i porzą 
dek, większa solidarność, większa pewność.“

Z tych przyczyn przemawia poseł śląski za 
utworzeniem na wzór centralnych komitetów, 
jakie posiadają wszystkie stronnictwa politycz­
ne w Niemczech, organizacyi stałej, wybiera­
nej przez ludność wszystkich dzielnic polskich 
w Prusach, która zbierałaby się w razie potrze 
by, ażeby zastanawiać się nad pilnemi zagadnie 
niami natury politycznej i dawać narodowi 
wskazówki jednolitego postępowania. Byłoby 
najlepiej, gdyby członków tej organizacyi wy 
bierały stowarzyszenia polityczne. Ponieważ 
jednak dotąd stowarzyszeń takich wcale niema, 
p. Napieralski podaje projekt następujący: 

„Żebrania po parafiach wybrałyby delega 
tów do politycznego komitetu powiatowego, któ 
ry znowu wybierze, podług stosunku oddanych 
przy wyborach do parlamentu polskich głosów, 
delegatów na ogólny sejm. Przypuśćmy, iżby 
na każde 5000 głosów polskich przypadł jedęn 
delegat na zjazd główny. Wtedyby przedstawi­
cielstwo polityczne składało się ze 100 obywa 
teli. Doliczywszy do tego wszystkich posłów sej 
mu, parlamentu i Izby panów, wypadłoby około 
150 mężów, do których możnaby mieć zaufanie, 
iż sprawami społeczeństwa umiejętnie i sumień 
nie pokierują**.

Byłby to więc rodzaj sejmu własnego, któ 
ryby roztrząsał sprawy obchodzące cały naród 
a zarazem uprawniona reprezentacja na ze­
wnątrz. W takiej reprezentacyi znaleść powinni 
miejsce ludzie najtężsi wszystkich stanów i za 
wodów, przedstawiciele wszystkich istniejących 
kierunków politycznych. I to jest słuszne i ko­
nieczne, albowiem, jak trafnie pisze p. Napie­
ralski, znajdą się oni tani na to, „aże.by radzić 
nad możliwie największem zsolidaryzowaniem, 
bo uważam, że w położeniu naszem znacznie 
więcej, niż w innych szczęśliwszych społeczeń­
stwach, jest spraw, dla których pierwszą zasadą 
być powinno zdanie: „in necessariis uńitas“.



2 GŁ O S  N A R O D U  M-T j  ^

K o resp en d en cy a .
Warszawa. 23 października.

Sprawa hr. Zamojskiej nie przestaje zaj­
mować nwagi ogółu a pisma goniące za sen­
sacją wciąż przynoszą nowe szczegóły, wysnu­
te naturalnie z bujnej fantazji reporterów. Wo- 
góle wszelkie dalsze dociekania w tej sprawie 
są co najmniej zbyteczne, skoro ostatecznie 
wyjaśniło się, że żadnego napadu i uprowadze­
nia hr. Zamojskiej przez bandytów nie było. 
Jakie zaś były powody postępku hrabiny jest 
sprawą czysto prywatną i może zajmować tyl­
ko tych, którzy chętnie węszą za skandalami 
rodzinnemi.

Teraz nareszcie dowiedzieliśmy się, dla­
czego nieliczna garstka Rosjan tutejszych o- 
trzymała prawo wyboru swego „posła14, którym 
jak wiadomo zostanie kandydat .,istinno ru- 
skich“ p. Aleksiejew. Będzie 011 miał w Du­
mie bardzo doniosłą dla całego państwa mi­
sję! Według informacji, jakiej udzielił jeden z 
dwudziestu świeżo wybranych wyborców ro­
syjskich, „poseł“ rosyjski z Warszawy zobo­
wiązał się, w myśl programu „Towarzystwa ro­
syjskiego w Warszawie44 żądać w Dumie, aby 
każdy urzędnik bezwzględnie na jego zdolno­
ści (!) co 5 lat otrzymywał podwyżkę pensji! 
Oprócz tego „poseł44 ten ma żądać w Du­
mie, aby każdy urzędnik nawet z wykształce­
niem elementarnem mógł zajmować wyższe (!) 
urzędy i żeby to nie tamowało (!) jego dalszej 
karjerze służbowej!

Tak wielkie dla szczęścia Rosji /reformy44 
ma zaproponować w Dumie p. Aleksiejew, 
chluba „islinno ruskich44... łapowników!

Zabójstwo dwóch ajentów „achrany44 w re­
stauracji na Placu „ Wareckim, rzuca ciekawTe 
światło na dezorganizację partji socjalistystycz- 
nych, a zarazem ich „bojówek44. Obaj zabici, 
Dyrcz i Sankowski byli do niedawna robotni­
kami i należeli do pepesowskiej „bojówki44, U- 
sunięci z partji za różne nadużycia, przeszli 
odrazu do... ochrany! Pierwszym ich kroKiem 
na tem nowem stanowisku było wydanie w 
ręce policji ich „sędziów44 partyjnych. Następ­
nie rozpoczęli gorliwie przy pomocy policji tro­
pić swych ex-towarzyszów z bojówki. Niedaw­
na sprawa o należenie do P. P. S., w której 
stanęło przed sądem 67 ludzi, była jedynie zbu­
dowana na podstawie oskarżeń Sankowskiego. 
On też był jedynym świadkiem w tym proce­
sie, a zachowywał się tak zuchwale, że chcąc 
stropić obrońcę, znanego z procesów politycz­
nych adw. Patka, zarzucił mu wobec sędziów, 
iż on także należał do organizacji i powinien 
zasiąść na ławie oskarżonych.

Z drugim z zabitych ajentów „ochrany44, 
Dyrczem, zaszedł niedawno charakterystyczny 
epizod. Już jako ajent „ochrany44 stanął przed 
sądem wojennym za swe dawne sprawki z 
swej przeszłości socjalistyczno-bojowej. Sąd 
skazał go na śmierć, poczem Dyrcz, wysłuchaw-

Bracia Karamazow.
(ciąg dalszy.)

Umie on dręczyć, mówił dalej Iwan. Wiem 
już teraz, po co przychodzi. „Idziesz ty z du­
my, mówił mi, z pychy się chcesz oskarżyć, 
aby cię chwalono, ale na dnie duszy masz na­
dzieję, że Smerdiakowa skażą na ciężkie robo­
ty, ciebie zaś potępią tylko m o r a l n i e ,  
(tak ze mnie szydził) „Ale teraz, gdy się Smer­
diakow powiesił, będziesz musiał iść sam i 
pójdziesz, a dlaczego pójdziesz ?, To straszna 
rzecz Alosza, takie pytania, nie znoszę, żeby 
mi je zadawano. _____ __

— Bracie! przerwał Alosza, który pomimo 
przerażenia, miał jeszcze wciąż nadzieję, że u- 
da mu się przywrócić Iwana do przytomnoś­
ci. Jakim sposobem on ci mógł mówić, że się 
Smerdiakow powiesił ? skoro oprócz mnie nikt
0 tem jeszcze nie wiedział.

— Ale on wiedział, odparł stanowczo Iwan
1 przyszedł mi to oznajmić — „Idziesz mówił 
mi, choć nie wierzysz w cnotę i choć wiesz, 
że ci nikt nie uwierzy. Pocóż więc się tam 
wleczesz? skoro wiesz, że ofiara twoja nikomu 
się nie przyda. Gałą noc wahać się będziesz, 
iść? czy nie iść? a przecież w końcu pójdziesz. 
Dlaczego? bo nie będziesz śmiał nie pójść. — 
A dla czego nie będziesz śmiał? Zgadnij, w tej 
chwili ty wszedłeś, a on znikł. — Tchórzem 
mnie nazwał Alosza. — „Nie takim jak ty, or­
łem wzlatywaś nad ziemią4*. To mi jeszcze do­
dał na odchodnem

Smerdiakow także nazwał mnie tchórzem. 
Muszę go zabić. Katia pogardza mną, widzę 
to już od miesiąca. I ty pogardzasz mną Alo­
sza, dlatego nienawidzić cię będę znów. I tam­
tego potwora nienawidzę, t. j. Dymitra, nie

szy z całym spokojem wyroku, opuścił lokal 
sądu, wsiadł na rower i pojechał.

Partje socjalistyczne już oddawna polo­
wały na Dyrcza i Sankowskiego, którzy jako 
„wybitni44 niegdyś pepeesowcy, obeznani byli 
doskanale zorganizacją i znali wielu bojow­
ców.

Wreszcie bojowcom frakcji rewolucyjnej 
udało się przychwycić ich w restauracji, gdy 
zapijali najspokojniej piwo i obu położyć tru­
pem.

Warszawski sąd wojenny rna ostatniem 
posiedzeniu rozpatrywał ciekawą sprawę. Na 
ławie oskarżonych zasiadł rotmistrz żandarme 
rji Demjanowlcz obwiniony o zabójstwo oby­
watela wileńskiego Bunimowicza. Morder­
stwo to spełniono w okolicznościach następu 
jących.

Dnia 20 maja r. b. około godziny 1-ej po 
północy do pokojów umeblowanych przy uli­
cy Zgoda przybył oficer żandarmski Demjano 
wicz w towarzystwie jakiegoś cywilnego i za­
żądał listy gości.

Przebiegłszy ją oczyma przy jednem z 
nazwisk, Demjanowicz zauważył „Acha, to mo 
ja żona!*4

Wy rzekł wszy to skierował się do drzwi 
Nr. 2 i zapukał.

W odpowiedzi na to rozległ się głos: „to 
ty Borysie?44 — wówczas oficer nic nie mó­
wiąc, polecił numerowemu zastukać do są ­
siednich drzwi i powiedzieć „telegram44.

Polecenie to numerowy wykonał. Z za 
drzwi ukazał się wówczas młody mężczyzna 
na wpół ubrany.

Wtedy oficer z okrzykiem: „A to ty44 — 
wydobył rewolwer zmieszeni i dał strzał;Smłody 
człowiek usiłował zamknąć drzwi, lecz oficer 
szybko pobiegł ku niemu i dał jeszczę parę 
strzałów, po których Bunimowicz (gdyż on to 
właśnie zajmował numer) padł martwy.

Po zabójstwie Bunimowicza oficer skie­
rował się do drugiego pokoju, gdzie przeby­
wała jego żona.

„Teraz twoja kolej44 — powiedział—„lecz 
ci przebaczam dla twojej chorej matki.

Zabójcę natychmiast aresztowano i odda­
no pod sąd.

Ciekawe w tej sprawie wyniki dało prze­
prowadzone śledztwo.

Zona oskarżonego, zeznała, że 9 lat te ­
mu wyszła za mąż za Aleksandra Demjanowi- 
cza, z miłości, on zaś miał na widoku jedy­
nie względy materjalne; w pożyciu codzien- 
nem był on człowiekiem bardzo ciężkim, tak, 
że wreszcie zmuszona była rozpocząć kroki 
rozwodowe; zabity Bunimowicz był jedynym 
człowiekiem, który ją zrozumiał i ocenił.

Według ze^ncń rotmistrza, zapoznanie się 
jego żony z Bunimowiczem nastąpiło w ogro­
dzie botanicznym w Wilnie.

myślę go zbawiać, niech zgnije w kopalniach. 
Hymn swój niech śpiewa. —- Och! pójdę jutro 
i wszystkim im w oczy plunę.

Zerwał się, a zrzuciwszy z głowy mokry 
ręcznik biegać zaczął po pokoju szybkim kro­
kiem. Alosza zrozumiał, że Iwan ulegać mu­
si w tej chwili jednej z tych hąlucynacyj, o 
których wspominał. Chciał pobiedz po dokto­
ra, ale bał się zostawić brata samego. Iwan 
tymczasem, mówił co raz więcej i więcej, ale 
zupełnie już bez związku, wymar/iając słowa 
coraz mniej wyraźnie. W końcu zachwiał się 
i byłby z pewnością upadł, gdyby Alosza nie 
podbiegł w porę. Udało mu się zaprowadzić 
go do łóżka i ułożyć do snu. — Po niejakim 
czasie chory zasnął głęboko. Alosza przesie­
dział nad nim całe dwie godziny, nasłuchując 
oddechu, który zdawał się być równy i spo­
kojny. — Wtedy Alosza położył się na kana­
pie, pomodliwszy się w pierw za obu braci.

Rozumiał pasowanie się Iwana. „Męki zbu­
dzonego sumienia i dumne postanowienie. Bóg 
i Jego prawda którą dotąd odrzucał, oblegają 
to harde serce, które podać się nie chce, ale 
Bóg zwycięży ostatecznie, myślał Alosza.

Albo więc brat mój, podniesie się w świe­
tle prawdy, albo zginie pod ciężarem nienawi­
ści, mszcząc się sam na sobie, za to, że słu­
żyć musi temu, w co nie może uwierzyć. Na 
tę myśl, Alosza uśmiechnął się gorźko i pomo­
dlił się osobno za Iwana.

Rozddział XII.
Omyłka sądu.

Na drugi dzień, po dopięro co opowiedzia 
nych wypadkach, o godzinie 9 przed połud­
niem, rozpoczęła się rozprawa sądowa, w sprą 
wie Dymitra Karamazow. Sprawa ta nabrała

Ze znajomości tej rotmistrz nie był zado­
wolony o czem również powiedział Bunimowi 
czowi.

Ten jednak nie zwracał na to uwagi i w  
dalszym ciągu utrzymywał stosunki z jego 
żoną.

Zobaczywszy pewnego razu w cukierni 
Mickiewicza w Wilnie sw7ą żonę w towarzy­
stwie Bunimowicza, wyrzucił go za drzwi.

W krótce w sklepie „Wiktorja44 nastąpiło 
nowe starcie; tutaj rotmistrz począł obijać Bu­
nimowicza szpicrutą, ten zaś w odpowiedzi 
na to dał dwa strzały, lecz chybił.

Zwracał się wreszcie rotmistrz do guber­
natora, prosząc o pomoc przeciwko Bunimo- 
wiczowi; starania jego jednak nie odniosły po­
żądanego skutku.

Sąd uznał Demianowicza winnym i ska­
zał go na 3 lata rot aresztanckich; ze wzglę­
du jednak na wyjątkowe okoliczności sprawy,, 
sąd postanowił zwrócić się do cara z prośbą 
o zamianę tej kary na 3 miesiące aresztu na 
odwachu.

Pruska Sodoma.
Berlin, dn. 24 października.

Państwo bo jaźni bożej i dobrych obycza­
jów, jak nazywano Prusy w pierwszej połowie 
19 wieku, dawno już straciło reputację obyczaj 
ności, która zresztą nigdy nie była zbyt uspra­
wiedliwioną. Ale obecny stan moralny t. zw. 
klas kierowniczych, a raczej dworu otaczające­
go cesarza przechodzi wszystko co pod tym  
względem wyobraźnia może stworzyć.

Nie mówię już o skandalach zwykłych, w  
innych wielkich miastach, ale zboczenia homose 
sualne stały się na dworze normą, ogólnie w  
„towarzystwie44 tolerowaną....

Około cesarza utworzyło się koło pod 
przewodnictwem cesarskiego ulubieńca ks. Eu- 
lenburga, które rozwijało podwójną działal­
ność: uprawiało erotyzm specyalnego rodzaju,, 
znany w Grecyi za czasów Alcybiadesa, ale za 
kazany obecnie przez kodeks kam y, i nadawa 
ło kierunek pruskiej polityce wewnętrznej...

Ta dziwna klika, znana w Berlinie pod naz 
wą „die Liebenberger Tafelrunde44, od nazwy 
rezydencyi hr. Eulenburga, wywierała wpływ  
decydujący na postanowienia cesarza, który jez 
dził do Liebenbergu, wiele razy chodziło o ja­
kieś zasadnicze zmiany w polityce lub w ga­
binecie. Nie trzeba zaś dodawać, że wpływy Eu 
lenburga i jego przyjaciół były jednostronne 
i bardzo niebezpieczne. Oni to bowiem otaczali 
W ilhelma II  atmosferą niesłychanego pochleb­
stwa, a uwzględniając zmienione upływem wie 
ków stosunki, było to jednak coś podobnego do 
neronowskiego dworu.

wielkiego rozgłosu w całej Rosji i w dzień są­
du wielo osób zjechało umyśłnie, aby być 
światkiem procesu. Przybyło kiku adwokatów 
i wyższych urzędników, a także wiele dam żą­
dnych ciekawego widowiska. Roz chwytano bi­
lety wejścia, a sala była przepełniona. Połowę 
publiczności stanowiły kobiety. Było ich mnó­
stwo na galerji, niektóre bardzo postrojone, 
większość jednak zapomniała nawet o strojach 
pochłonięta gorączkową, chorobliwą prawie 
ciekawością. Charakterystecznem było, że wszy 
stkie prawie kobiety, były po stronie Dymitra 
i pragnęły jego uwolnienia. Wiedziano o rywa­
lizacji dwóch kobiet i zajmowano się niemi ży 
wo. Zwłaszcza Katarzyna Iwanowna była przed­
miotem ogólnej ciekawości. Opowiadano roz­
maite zadziwiające szczegóły o niepohamowa­
nej namiętności z jaką kochała Dymitra, przy 
puszczano, że w razie wysłania go na Sybir, 
pójdzie za nim i poślubi go gdzieś pod ziemią. 
Gruszę znano w mieście i kobiety dziwiły się 
powszechnie, jak możua było kochać się w ta­
kiej pospolitej i wcale nieładnej mieszczcnce 
mając do wyboru tak piękną i skoligaconą 
pannę, jak Katarzyna. Oczekiwano z upragnie 
niem spotkania się rywalek w sądzie. Mnó­
stwo żon pokłóciło się z mężami z powodu 
Dymitra, względem którego wszyscy prawie 
mężczyźni usposobieni byli bordzo nieprzy 
chylnie i pragnęli dla niego kary i surowego 
wyroku. Prawda że Mitia zdążył obrazić wielu 
z nich. Adwokaci tylko nie zajmowali się wcąle 
moralnem znaczeniem procesu, interesując się 
tylko prawną jego stroną. Wszyscy byli bar­
dzo przejęci przyjazdem Fediukowa znakomi­
tego obrońcy z Petersburga.

(Ćiąg dalszy nastąpi-)
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I tu i tam wmawiano w cesarza, że jest 
pierwszym poetą, rzeźbiarzem, muzykiem li­
co najdziwniejsza, wojownikiem swego wieku; 
i tu i tam zdobywano takiemi środkami osobi­
ste korzyści, a w  dodatku utrwalano monarchę 
w niechęci do parlamentaryzmu, wpajano w nie 
go upodobanie do hakatyzmu i w ogóle do poli­
ty k i osobistej, nie znoszącej kontroli nietylko 
sejmu, ale nawet ministrów...

Wobec ogólnie znanej sympatyi cesarza 
do liebenbergskiej Tafelrunde, erotyczne zbo­
czenia jej członków uchodziły bezkarnie. Ser- 
wilistyczne pruskie władze nie próbowały na­
wet wystąpić przeciwko wykroczeniom z powo­
du których Oskar AVilde, poeta cokolwiek in­
nej wartości niżeli Eulenburg i Wilhelm II, zo 
stał zasądzony na ciężkie roboty... I byłoby do 
tychczas wszystko szło jak najlepiej w Lieben 
bergu i Berlinie, gdyby Eulenburgowi nie za­
chciało się nagle intrygować przeciwko pozy- 
c y i  Buelowa, i gdyby ostatecznie nie wystąpiły 
ze skargami kobiety— zony tych nowoczesnych 
estetów.

Ks. Buelow dowiedziawszy się, źe w Lie- 
benbergu kręcą dla niego stryczek, nie zawa­
hał się ani na chwilę, i dla odparowania ciosu 
wypuścił ze smyczy swego nadwornego żyda, 
Harden-Witkowskiego, redaktora i wydawcę 
„Zukunft".

Poinformowany należycie* wystąpił Har- 
den z artykułem p. t. „die Affaire", w którym  
pod bardzo przeźroczystemi aluzjami, przebsta- 
wił sprzeczne z normą (normwidrig) obcowanie 
towarzyszy uczt cesarskich.

Artykuł podsunięto cesarzowi, a co gorsza 
cesarzowej a interwencja tej ostatniej była tak 
skuteczną, że „die Tafelrunde" została odrazu 
zniszczoną...

W szystkie ostatnie osobiste zmiany na dwO 
rze pruskim, w dyplomacyi niemieckiej a na­
wet w armii, są wynikiem zmienionych zapatry 
wań cesarza na liebenbergiskie biesiady...

Dotknięci niełaską cesarską ks. Eulenburg 
i  jenerał Kuno Moltke komendant Berlina, pró 
bowali zrazu użyć prokuratoryi państwa prze­
ciwko Hardenowi, którego uważali za sprawcę 
swoich nieszczęść. Pojedynku bowiem Harden 
naturalnie nie przyjął... Ku ogólnemu jednak 
zdziwieniu, prokurator ja odmówiła interwencji. 
Pozostawała zat^m droga prywatnej skargi, ńa 
którą też wstąpili obaj dygnitarze.

12) Jan Okwietko.

PRZED BURZĄ.
Ciąg dalszy.

Kiedy się rozsiedli z całym komfortem, 
zaczęli palić w skupienia, używając zdawałoby 
się w całej pełni, przyjemności poobiedniego 
odpoczynku.

Błądzące po przedmiotach oczy, spotkały
się.

— Wygodne ma ojciec fotele — przemó­
wił pierwszy Zygmunt

— To zdaje mi się nowy nabytek.
— A tak, wyobraź sobie znalazłem wy­

padkowo u GrmelL Prawda, Źe wygodnie ? I 
dobrze meblują.

— Bardzo'dobrze, dawno już tak nie sie­
działem.
• — W Luvain nie mieliście porządnych
sprzętów?

— Eh, zwyczajne studenckie.
— No tak, ale bywałeś. Miałeś dużo zna­

jomych. Muszą się tam przecie znać na kom­
forcie więcej niż u nas.

— Pod pewnymi względaińi może, ale o 
wygody nie dbają tyle ćo my. Po zamożnych 
domach widziałem ładne niebie stylowe, ory­
ginalne, z epoki, dużo tapicerji starych, dużo 
cennych bibelotów. Wszakże pościg za stylem, 
przeszkadza im w wygodnem urządzeniu do­
mów.

— Prawda komfort jest to pomysł czy­
sto angielski. Myśmy go umieli przystosować 
do naszych potrzeb.

Zaciągnęli się dymem i milczeli chwilkę.
— Dobrze się bawiłeś?
— Przyjmowano ranie wszędzie bardzo

Na tem tle toczyć się będzie proces, który 
zapewne dorzuci nowe szczegóły do ogólnie zna 
nycb zajść, charakteryzujących dość dokładnie 
etyczny poziom nowoczesnego Prusactwa.

Sodoma berlińska zaćmiła zupełnie paryski 
Babilon...

Wczoraj rozpoczął się proces o obrazę ho­
noru, w którym b. komendant Berlina hr. Ku- 
no-Moltke występuje jako oskarżyciel przeciw 
wydawcy „Zukunft" M aksymilianowi Harde­
nowi. Natłok publiczności do sali sądowej ogro 
mny. Obie strony jaw iły się osobiście.

Na wstępie przewodniczący podał do wiado 
mości, że sąd wezwał na świadków kanclerza 
Rzeszy ks. Buelowa, szefa wojskowej kancela- 
ryi gabinetowej hr. Huelsena-Haeselera i hr. 
Lynara. W szyscy nie mogli się zjawić, pierw­
szy z powodu nieobecności w Berlinie, inni z 
powodu choroby. Wśród przybyłych świadków 
znajdują się bar. Bergen, pani Elbe, rozwie­
dziona hrabina Kunowa Moltke. Dalej, jak za­
wiadomiono, wezwani są redaktor Paweł Lie- 
mann, podpułkownik hr. Otto Moltke. Nie przy­
był ks. Filip Eulenburg. Obecny jego zastępca 
prawny oświadcza, że ks. Eulenburg mimo sła 
bości przybył do Berlina, ale nie jest w możno­
ści stawienia się przed sądem, gotów jednakże 
dać się przesłuchać w mieszkaniu. N ie zjawili 
się również wezwani jako świadkowie ks. Fry­
deryk Eulenburg, pani Heyden, hr. Wilhelm  
i Fryderyk Hohenauowie, i radca francuskiej 
ambasady Leconte.

Przedmiotem oskarżenia są pojedyńcze zda 
nia z artykułów „Zukunft", w których hr. Molt­
ke dopatruje się zarzutu, że schlebia skłonnoś­
ciom seksualnym. W ciągu rozprawy oświadcza 
Harden, że artykuły jego m iały cel polityczny 
i że przy tem nadmienił osobę Moltkego; nie czy 
nił jednakże zarzutu przewrotnego usposobie­
nia seksualnego, tylko powiedział że hr. Moltke 
ma anormalne uczucia seksualne. Udowodni, że 
oskarżyciel wobec swej żony, teściowej i ojca 
zawsze na to się powoływał, że ma anoramlne 
uczucia.

Kiedy przewodniczący zaproponował porozu­
mienie, oświadczył Harden, że wolałby raczej 
pójść do więzienia. Zastępca oskarżyciela o- 
świadcza, że i jemu oświadczenie Hardena nie 
wystarcza do przywrócenia czci jego man- 
danta.

W dalszym przebiegu procesu oświadczył o­

uprzejmie. Porobiłem dużo znajomości, z nie­
którymi domami, byłem w prawdziwie zaży­
łych stosunkach.

— I tylko?
— Jakto?
— Bo wid*isz, słyszałem, upewniano mnie 

nawet źe bardzo asystujesz pewnej osobie... 
że... zresztą może jestem niedyskretny?

— O nie, owszem, jestem bardzo cie­
kawy.

— Otóż mówiono mi po prostu, że jes­
teś zakochany po uszy, że zachowa jesz się jak 
starający się i że tam bardzo liczą też na 
ciebie.

Zygmunt się zmięszał. Ojciec nieubłaganie 
ciągnął dalej.

— Naturalnie wiedziałem od razu, że w 
tem jest przesada. Gdybyś na serjo myślał o 
żeniaczce, byłbyś mnie przecie przedewszys- 
tkiem zawiadomił o swoich zamiarach.

— To jest, widzi ojciec...
— Bałem się tylko twojej nieostrożności. 

Zresztą nie wymię i ano mi nazwisk, alem się 
bał, żeby ciebie nie wciągmęto. Jesteś młody 
i masz dużo zdrowego rensu, to prawda, ale 
życia jeszcze znać nie możesz i nie zdajesz 
sobie sprawy z tego, jaką przynętą dla wielu 
jest twoje nazwisk , twój tytuł i poniekąd 
słuszna opinja bogatego jedynaka.

Te i tym podobne Względy, mogą skłonić 
ńie jedną rodzinę do wykorzystania wszyst­
kich tych twoich awantażów.

— O, co do tego, to może być ojciec 
spokojnym. Rodzina de Tremble, jest ogólnie 
znaną i szanowaną; nie są zdolni do podo­
bnych rachunków. Co do panny, to wcale nie 
jestem pewny, czy mnie zechce.

— Więc ty myślisz o tem na serjo ?
— Z pozwoleniem ojca, tak!
— W zasadzie nie mam nic przeciwko

skarżyciel, że „koło przyjacielskie" w formie, 
jak to twierdził oskarżony Harden, nie istniało 
i istnieć nie mogło. Jego przyjaźń z ks. Eulen  
burgiem istnieje od najmłodszych lat i nie ma 
nic wspólnego z przewrotnemi objawami.

Następnie omawiano małżeństwo i rozwód 
oskarżyciela, przyczem Harden oświadczył, że 
zna tę historyę już od lat 5 i gdyby miał zamiar 
mu szkodzić, to już dawno przytoczyłby w  
swem piśmie te fakta, a Mjoltke musiałby na­
tychmiast złożyć mundur.

Radca sprawiedliwości Gordon zastrzegł 
się przeciw twierdzeniu Hardena, jakoby akta 
rozwodowe Moltkego potwierdzały rzeczy, któ- 
reby go zmuszały do złożenia munduru.

jNa zapytanie przewodniczącego, czy oskar­
żony uważa przyjaźń oskarżyciela z ks. Eulen 
burgiem za idealną, z wyłączeniem deliktów  
seksualnych, odpowiada Harden, że jest przeko 
nany, iż obaj ci panowie nie dopuszczali się 
przestępstw; sądzi jednakże, że przyjaźń miała 
zabarwienie erotyczne. <

Przewodniczący następnie rozpatrywał 
miejsca artykułów, oznaczone przez oskarżycie 
la jako obrażające, przyczem przychodziło kil 
kakrotnie do ożywionej kontrowersyi między 
obu stronami. Harden w każdym poszczególnym  
wypadku zaprzeczał by w artykułach, które on 
umieścił jedynie z czysto politycznych wzglę­
dów, można wyczytać to, co pragnie Moltke. 
Kilkakrotnie czyniono aluzye do radcy fran­
cuskiej ambasady Leconte.

Dalsza końtrowersya między zastępcami 
obu stron powstała przy sprawie dopuszczalno­
ści przesłuchania rozmaitych świadków, zacyto­
wanych przez oskarżonego. Radca spraw. Gor­
don zastrzega się specyalnie co do przesłucha­
nia rozwiedzionej hr. Moltke.

Rozprawę odroczono dla powzięcia uchwa 
ły co do konieczności i dopuszczalności dowodu.

Po pauzie południowej oświadeiył przewo­
dniczący, że trybunał postanowił dopuścić pro­
wadzenie dowodu na to, że hr. Moltke czuł nie 
chęć do rodzaju żeńskiego.

. Pierwszą przesłuchano rozwiedzioną żonę. 
Świadek przedstawia w dłuższym wywodzie za­
chowanie się Moltkego wobec ks. Eulenburga i  
oświadcza, iż mąż wielokrotnie przyznawał, że 
przyjaźń między mężczyznami wyżej stawia od 
miłości do kobiety. Świadek był często narażo-

temu. Masz lat 34, doktoratu nie potrzebujesz 
zdawać koniecznie. Zawsze poczytywałem to 
za fantazję, zdaje liii sie, źe obecnie jesteś 
trochę mego zdania.

— Ojcze!
— No naturalnie, wiem, że masz dobre 

chęci, ale widzisz, trzeba czasami przestać łu­
dzić samego siebie i innych. Powiedz mi, jak 
prędko mógłbyś się z doktoratem załatwić?

— Potrzebowałbym jeszcze roku, a może 
półtora.

— Liczmy dwa lata. Otóż przypomnę to­
bie tylko, że dwa lata temu myślałeś, że ci 
rok wystarczy.

— Prawda, ale wtedy nie objąłem jeszcze 
należycie przedmiotu.

— A teraz, już go posiadasz dostate­
cznie ?...

— Niezupełnie.
-— Czyli, że się nic nie zmieniło. Nie ro± 

bię ci żadnych wymówek. Wiem, źe młodość 
ma swoje prawa, ale ma też i swoje granice. 
Sam to musisz rozumieć, skoro się pragniesz 
żenić. Ta myśl mi się podoba. Wolałbym zaś 
wprawdzie, żebyś wybrał sobie kogo w kraju. 
Mamy tu dosyć porządnych partji. Borowski 
może sięgnąć po najlepszą, nie ma więc po­
trzeby szukania za granicą.

— Mojem zdaniem, małżeństwa z cudzo­
ziemkami są dla tych, którzy nie mają dosyć 
danych, aby się żenić w kraju, według wła­
snych często wygórowanych ambicji. Jeśli je­
dnak już postanowiłeś inaczej, to musiałeś za­
stanowić się nad tem wszystkiem.

Zygmunt słuchał ojca z uwagą i dziwną 
mu się wydawała łatwość, z jaką stary hrabia 
zgadzał się na 'możliwe małżeństwo swego 
syna. . : ,  m

Prz widywał rozmaite przeszkody, znał bo­
wiem bardzo wielkie wymagania; ojca, j

K r e f t a * ,  aŁSNfefc 
tomka patow
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n y  na złe obchodzenie się ze strony męża. Na 
zapytanie Hardena, czy jest prawdą, że Moltke 
powiedział: „Otoczyliśmy cesarza kołem, tam  
nikt nie wejdzie44, odpowiada, że słyszała to od 
swej matki.

Świadek porucznik Kruse, syn rozwiedzio 
nej hr. Moltke z pierwszego małżeństwa, po­
twierdza również inkryminowane twierdzenia 
Hardena.

Rozprawę odroczono do dzisiaj.

Żydzi w Galicji wschodniej.
Znany powieściopisarz Jeske-Choiński z 

Warszawy tak się rozpisał o galicyjskich ży­
dach:

Dziwno Anglikowi, Francuzowi lub choć­
by Niemcowi, gdy przybywszy do któregokol­
wiek z miast Królestwa, ociera się wszędzie o 
chałat żydowski. Pomyśli sobie zapewne: 0- 
tom przybył do Judei. Ale zdziwiłby się jesz­
cze bardziej, gdyby go wypadek przerzucił na­
gle z miasteczek Królestwa do któregokolwiek 
miasteczka galicyjskiego. Rzekłby wtedy: o- 
myliłem się, albowiem teraz dopiero jestem w 
prawdziwej Judei.

Roją się nasze miasteczka żydami nie­
wątpliwie, ale ci nasi żydzi nie wysuwają się 
tak natrętnie, krzykliwie do przodu z minami 
władców: handlują, szachrują, gonią za groszem, 
jak wszędzie,, nie narzucają się tak zuchwale 
ludności chrześciańskiej, wiedząc, żeby im to 
na zdrowie nie-wyszło.

Tu, w Galicy i inaczej. Tu robi małe miaste 
czko istotnie wrażenie siedziby na wskroś ży­
dowskiej, tu wygląda żyd na pana.

Przybyłem na letnie miesiące do Galicyi 
wschodniej, na wieś, pod Kołomyję. Sąsiaduję
0 kilka wiorst z małą mieściną, taką sobie jak 
ti nas Wyszogód. Jadę kiedyś do owej mieściny
1 zastaję niezwykłe widowisko. Na głównej uli 
cy ogromna brama tryumfalna, opleciona dębo 
wem liściem, choiną, kwiatami, a na niej, na 
jej szczycie duża korona Salomona. Ulicą cią­
gnie szereg dorożek, jadących z kolei, a w każ­
dej z tych dorożek siedzi żyd z miną zydow*- 
skiego tryumfatora. Przeciągają także powozy 
dwukonnie-, czterpkonnĄ*), strojner gałązkami, 
kwiatami, białemi i niebieskiemi kokardami. 
Przesuwają się w końcu parami, trójkami, gro 
madami poważni żydzi z kuferkami w ręku. Lu 
dności chrześcijańskiej jakby nie było. Tu i ow 
dzie tylko przygląda się z boku jakiś pauper, 
rozdziawszy gębę zdziwiony.

Cóż to jest takiego?
Rąbin wydaje córkę za mąż.
Więc ciągną zewsząd z okolicy, z powia­

tu, z dalszych miast wszyscy szajne morajne, 
sami atłasowo-hałatowi mocarze Judei. Widać 
z ich min, z ich ruchów poważnych, z ich ezy-

Tymczasem szło wszystko jak z płatka 
Zygmunt nie dowierzał, stał się raptem podej . 
rzliwym i postanowił mieć się na baczności.

Hrabia ciągnął dalej.
— Wymieniłeś mi nazwisko de Tremble. 

W swoim czasie znałem margrabiów de Trem­
ble, mieszkali w Nizzy zimą i “dom ich był je­
dnym z bardzo uczęszczanych. Przyjmowali 
tylko najprzyzwoitsze towarzystwo. Mieli syna 
jedynaka, ostatniego z rodu. Czyby to -była 
ich wnuczka?

— Wątpię, ci są właściwie Martin de 
Tromble, hrabiowie papiezcy, ojciec pana de 
Tromble dorobił się majątku podczas drugie­
go cesarstwa, ożenił się już ze szlacbci nką, 
syn także, są dobrze skoligaeeni.

— Ach, więc są to ludzie z przem ysłu? 
Panna musi być bardzo posażna.

— Nie znam ich stanu majątkowego. Za 
bardzo zamożnych jednak nie uchodzą.

— W takim razie przestaję rozumieć.
— Ojciec nie zna panny, zresztą rodzina 

jest pod każdym względem sympatyczną.
• — A hrabia Martin, czem się zajmuje?

— Właściwie niczem. Gra trochę na gieł­
dzie, nie bardzo szczęśliwie, trochę dogląda 
fermierów, ale się na tern me zna.

— A panna mówisz, przystojna?
—- Bardzo.
— Może masz fotografię?

stego wyglądu, że to sama „śmietanka." Ale 
ci panowie w powozach dwu i czterokonnych, 
co to za jedni? To dzierżawcy dóbr okolicz­
nych.

Ludność chrześciańska (jest w mieście koś­
ciół rzymsko katolicki i są dwie cerkwie grec- 
ko-katolickie, więc musi być ludność chrześciań­
ska) znikła, jakby ją burza zmiotła. W mieś­
cie panują tylko żydzi. Miasto stroi się, wień­
czy się, stawia bramy tryumfalne dla córki ra­
bina.

Obrazek ten jest plastyczną ilustracją sta­
nowiska żydów w miasteczkach galicyjskich. 
Wszystko w ich ręku: handel, rzemiosło, targ, 
wszystkie potrzeby życia codziennego są przez 
nich załatwiane, dostarczane. Nawet o chleb 
trudno w szabas.

1 nietylko w małych miasteczkach Nawet 
w takim Stanisławowie i w takiej Kołomyi, któ­
re należą już do większych miast prowincjo­
nalnych, zdumiewa niezwykle mała ilość hote­
li, restauracyj, sklepów chrześciańskich.

Cóż tu robią Polacy i Rusini? Byliżby 
zgoła niezdolni do handlu, przemysłu i rzemio­
sła?

Mniejsza zresztą o handel i przemysł* A- 
le cóż robią po wsiach, w kraju rolniczym: 
w rasie rolniczej dzierżawcy żydzi? Pełno ich 
tu. Dzierżawią mniejsze i większe majątki. Na 
zapytanie odpowiadają Polacy i Rusini: me 
mamy swoich dzierżawców, albo: żydzi płacą 
lepiej od naszych dzierżawców.

Mogą płacić lepiej, bo nietylko rolnictwem 
się zajmują, nie kochając ziemi, domu wiej1- 
skiego. Widziałem jeden taki majątek dzierża­
wiony prz/ z żyda. Właściciel urządził sobie 
dom, ogród jak cacko, włożył w budynki du­
żo pieniędzy. Po czterech latach dzierżawy 
żydowskiej nie poznał domu, ogrodu, budyn­
ków. Schody domu pogniły, wewnątrz nie by­
ło ani jednego porządnęgo zamku, ani jednej 
porządnej zasuwy; wszystko rozklekotane; z 
ogrodu, utrzymanego bardzo starannie, z wiel­
kim nakładem pracy i pieniędzy, pielęgnowa­
nego z zamiłowaniem estetyka, zrobił się jakiś 
dziki sad, zarosły dziką marchwią i całym la­
sem różnego zielsks. Gdzie kwitły róże i rza­
dkie kwiaty, siała dzierżawczyni cebulę. Bu­
dynki i płoty świeciły dziurami. Wyssać z zie­
mi, co się tylko da wyssać, a potem c:snąć ją 
jak szmat zużyty — oto agronomia żydowska.

Więc dla czegóż oddają właściciele chrze­
ścijańscy ziemię i lud w niewolę żydowską? 
Nie tylko ziemię, lecz także lud, bo dzierżaw­
ca żyd ssie lud tak samo jak ziemię, demora­
lizuje go, wpływa na. niego, staje się jego 
panem.

Trudno zrozumieć pobudki właścicieli 
chrześcijańskich, pozwalających gospodarować 
żydom na swojej ziemi.

Żyd galicyjski wygląda inaczej od naszego 
żyda — rusza się swobodniej, pewniej, nie u-
Ea— EaBaBM BM  iirrm ■ i w M a r o — — — a— —■

Zygmunt wydobył milcząc z pugilaresu 
duży karton i podał go ojcu.

Stary hrabia wziął fotografię do rąk i pil­
nie się przyglądał.

Po chwili oddał ją synowi z miną obo­
jętną.

— Nie brzydka — rzucił końcem warg — 
musi być starsza od ciebie.

— Starsza.
— O wiele?
— Dokładnie nie wiem, ale nie zdaje mi 

się, aby różnica była wielką.
— Dzisiaj nie, ale czy myślałeś, co bę­

dzie za lat dziesięć ?
Zygmunt nie odpowiedział.
Hrabia milczał także.
Raz po raz któryś puszczał dym z papie­

rosa i dym kółkami coraz to szerzej szedł w 
górę lub opadał powoli, twTorząc fantastyczne 
desenie.

Wpatrzeni w te ruchome obłoczki, obaj 
myśleli, milczenie pierwszy przerwał ojciec.

— Myślisz na serjo o tern małżeństwie — 
spytał.

— Najzupełniej.
— Aleś s;ę jeszcze nie oświadczył?
— Czekałem tylko na rozmowę z ojcem.
— Czy na to, aby postąpić wbrew mojej 

woli?
(Ćiąg dalszy nastąpi.)

waża za potrzebne liczyć się z ludnością rdzen­
ną — czuje się widocznie panem u siebie.

Oprócz pewnej siebie pośtawy żyd aj 
galicyjskiego, podpada przybyszowi z Króles­
twa jego miłość do niemczyzny. I nasi żydzi lu­
bią niemiecki język i uwielbiają kulturę nie­
miecką. Gdy który z nich mówi dobrze po nie­
miecku, jest dumny z tej umiejętności. Ale nie 
chwali się nią głośno. Tu nie „żenuje się44 żyd  
weale, nie maskuje swojej predylekcyi do niem  
czyzny. Widocznie „imponuje44 mu więcej Wie* 
deń od Lwowa i Krakowa.

Do niedawnego czasu tworzyli i tutejsi ży­
dzi zwartą falangą,szli solidarnie do swego celu 
co stanowiło ich potęgę. Ale wicher, który po­
wiał w ostatnich czasach pad starą Europą 
tchnieniem nowych, burzliwych idei, wpadł tak  
że na lud Izraela i poszarpał na strzępy jego 

, solidarność. Rozpadła się Judea galicyjska tak  
Samo jak u nas, na róne wrogie sobie odłamy 
na stronnictwa i partye.

Kronika.
KUPUJCIE TYLKO U  CHRZEŚCIJAN!

Kraków, 24 października.
— Kalendarzyk kościelny. Dziś, we czwar­

tek Rafała Archanioła, Feliksa i Fortunata męczennika, 
w piątek Chryzanta, Darji i Kryspina męszenuików.

— Kalendarzyk, astronomiczny. Wschód 
słońcó. rozpoczyna się o godzinie 6 minut 18, zachód 
przypada o godzinie 4 mnufc 32, długość du a godzin 10 
minut 14.

Z teatru miejskiego. Pracownie krawieckie 
teatru ukończyły w dniu wczorajszym przy­
gotowanie kostjumów do premiery sobotnej 
„Cyda". Kostjumy te sporządzono wedle wzo­
rów, przekazanych w portretach Velasquaza.. 
Reżyserya kierowała się w tym względzie wska­
zówkami Wyspiańskiego, który jako tłomacz 
zaiteresował się stylową wystawą dramatu. 
Zarówno całość jak i jej szczegóły'omawiane 
z tłomaczem były jeszcze w lecie. Na premierę 
,Cyda„ przyjeżdża do Krakowa kilku recen­
zentów pism lwowskich i warszawskich.

— Nieporozumienia pomiędzy rzeźni kami 
a publicznością z powodu cen mięsa powtarza­
ją się stale i zdaje się jedynym sposobem ich 
usunięcia byłoby pójście władz miejskich za 
przykładem magistratu lwowskiego, który w 
dn. 22 b. m. wydał zarządzenie, aby wszyscy 
rzeźnicy i handlarze mięsa mieli w miejscach 
sprzedaży na Widocżhym miejscu cennik, za­
wierający ceny maksymalne wszystkich gatun­
ków mięsa, przyczem cen wyższych, aniżeli 
maksymalne, podane w cenniku, pobierać nie 
wolno.

Gdyby w ten sposób i u nas skreślono 
ceny mięsa i uwidoczniono je dla publicznością 
obniżenie cen mięsa, o którem słyszymy już 
od dość dawna, znalazłoby swój konkretny 
wyraz, a zarazem ustałaby wszelka możność* 
różnych tego obniżenia cen interpretacji zaró­
wno ze strony rzeżników, jak i publiczności, 
i ustały by wszelkie na tern tle wynikające 
spory.

— Z Pałacu Sztuki. Na bieżącą wystawę 
nadesłał znany art. malarz p. Kazimierz Sichul­
ski 4 pastele z Hńculszczyzny.

— Z Eleuterji. W Eleuterji (Rynek gł. 
17. II. p.) wygłosi p. Włodzimierz Żuławski od 
czyt p. t. „Podhalan ek pnezem zabawa tane­
czna Początek punktualnie o 7-ej wieczorem. 
Wstęp dia członków i gości 10 groszy na ce­
le T-wa.

Zarząd Eleuterji podaje do wiadomości, że 
w sekretarjacie T-wa urzędują odtąd stale se­
kretarze w poniedziałki, wtorki i czwartki od 
3—5, w środy i piątki od 6 - 7  wieczorem.

— Koncert „Lutni" który się jutro odbę­
dzie w sali Stareg o teatru poświęcony utwo­
rom Edwarda Griega obejmuje następujący 
program:

1) Uwertura koncertowa „W jesieni" (or­
kiestry). 2) „Nowa Ojczyzna" (solo baryton p., 
Klein, chór i orkiestra). 3) koncert na forte­
pian (n. Miller Ch^ros/ewska z tow. orkiestry). 
4) a) Tęsknota, b) Dudarz, c) Dom „rodzinny", 
d) Serenada (baryton solo p. Issakowicz chór 
a capela). 5) Fortepian solo a) Areński Etiu­
da, b) Liadow „Scenes mignonnes", c) Glinka- 
Bbłakirew, Skowronek (p. Miller Choroszewska.

jdż otwarty pierwszy %Up 5półKi Spożywczej
w Krakowie przy Mdłym Rynku Nr 4.

Wszelkiego rodzaju towary spożywcze, kolonialne ftp. - - - Sprzedaje s i ę  TYLKO członkom!
tCJT* Na cz łon k ów  w p isyw ać s ię  m ożna w sk lep ie . "fHi
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6) Bergliota, poemat Bjórnsona (wygłosi art. 
dram. p. Helena Arkawin z tow. orkiestry).
7) Pieśń królewska (solo baryton p. Jssakowiez; 
chór i orkiestra). Początek o godzinie wpół 
do 8 wieczorem.

— Rabunek. Adam Wójcik robotnik ma­
gistracki wracając wczorcj wieczorem do do­
mu został na ulicy Szewskiej napadniętym 
przez dwóch wielokrotnie już karanych dra­
bów. Byli to 18 letni Karol Opil i Franciszek 
Węclewicz. Napastnicy pobili Wójcika i o- 
brabowali go z 14 koron zarobku, które miał 
przy sobie. W końcu zagrozili mu powtór­
nym napadem, jeżeli doniesie o tern do policji.

— Zwykła historja. Służąca Katarzyna 
Kusek zapoznała się z niejakim Gustawem 
Baszą podającym się za oficjalistę i... kandy­
data "na męża. Basza przedstawiał się „jako 
dobra partja.4,, nic też dziwnego, że Katarzy­
na przyjęła przychylnie jego zabiegi. W swej 
dobrej wierze pożyczyła nawet Baszy 160 k. 
by ten mógł wyszukać sobie posadę rządcy 
dóbr! Basza wziąwszy pieniądze wyjechał i 
dotąd nie przyjeżdża na wesele. Biedna dzie­
wczyna zapóżno poznała, że miała ze zwy­
kłym spekulantem ożenkowym do czynienia.

— Ulica Bosacka wcale nie cieszy się 
względami funkcjon&rjuszy miejskich polewa­
jących ulice. Nie polewają jej nigdy, a ponieważ 
jest nie brukowana zupełnie, przeto każdy prze­
chodzień, każdy przejeżdżający wóz czy doró- 
żka. wznoszą nad nią gęsty tnman subtelnego 
pyłu, tak że poprostu trudno oddychać, a ka­
żdy wychodzi brudno-szary. Mieszkańcy skarżą 
się na to oddawna, lecz „polewacze44 są nieu­
błagani. Możeby s i : na to jednak rada znalazła.

— Odczyt. W sobotę dnia 26 b. m. odbę­
dzie się w „Związku akademickim14 ul. Sław­
kowska L. 11 II. p. odczyt redaktora Konstan­
tego SroKowskiego pt. „Młodzież a polityka44 
Wstęp wolny. Goście mile widziani. Początek 
o godz. 7-mej wieczór.

— Poseł Obertyńsbi, członek Koła poskie- 
go, wybrany w okręgu wiejskim Złoczów 
Kamionka Strumiłowa, złożył mandat. Na jego 
miejsce powołany będzie jego zastępca dr. Ale­
ksander Dębski, naczelnik sądu w Złoczowie.

— Nekrologja. W Krośnie zmarł dnia 22 
b. m. ks. prałat M a r c i n  U z a r s k i ,  kawa 
ier ordevu Franciszka Józef*, radny m. Krosna 
radca konsystorza etc.

Zmarły należał djpUfcajbardziej cenionych 
obywateli krośnieńskich. Urodzony w r. 1830 
w Głogowie, wyświęcony został w 1854 roku, 
poczem był wikarjuszem w Drohobyczu i w 
Przemyślu, gdzie w 1863 za patrjotyczne ka­
zania był aresztowanym, a  następnie osadzo­
nym na probostwie w Bruchnalu. Od r. 1896 
był proboszczem krośnieńskim, w r. 1899 po­
czął restaurować starą farę. W mieście Kro­
śnie niezwykłe poruszenie, na budynkach miej­
skich powiewają żałobne chorągwie.

Cześć jego pamięci.
Repertuar teatru miejsŁiego w Krakowie.

Czwartek: „Wojna domowa44 kora. w 3-ch. 
akt. Z. Przybylskiego.

P iątek : „Szkoła44
Sobota: „Cydk4 tragedja w 5-iu. akt. T. 

Gorneilie4a, tłum. St. Wyspiańskiego.
Niedziela: o godz. 3-ej , Rewizor z Peters­

burga44 kom. w 5-iu. ak t Gogola (ceny zni 
źone dG połowy44 o godz. 7-ej „Cyd44.

W Poniedziałek „Moralność pani Dul- 
skiej4\JG. Zapolskiej - Janowskiej. Geny popu­
larne.

We wtorek „Cyd44 tragedja w 5 aktach 
P. Corneill4ea, przekład S. Wyspiańskiego (po 
raz trzeei).

We środę „Szkoła44 sztuka w 4 akt. Z. Ka 
weckiego {po raz 12).

W czwartek „Cyd44 tragedja w 4 aktach 
P. CorneiKe4a, przekład St. Wyspiańskiego (po 
raz czwart\).

W piątek o godzinie 3-ej po południu
„Młynarz i jego córka*4 dram. lud. w 5 

akt. E. Raupacha. (Geny" miejsc do połowy 
zniżone.

O godzinie 7-mej wieczór r  O pieką woj 
skowa44 komedja w 3 akt? St. Bogusławskiego 
po raz pierwszy.

W sobotę o godzinie 3 po południu ,,W 
małym domku44 sztuka w 3 akt T. Rittnera. 
Ceny zniżone do połowy.

— „Esperanto**, dwutygodnik genewski w 
numerze 17 z dn. 12 pażdz. b. r. podaje cy­
fry statystyczne, dotyczące rozwoju języka te­
go nazwiska i stowarzyszeń. Daty co do sa­
mych stowarzyszeń są następujące:

(Uczba pierwsza obok podanego kraju 
wskazuje ilość stowarzyszeń ze stycznia 1905, 
liczba druga ilość ich z czerwca 1907).

Afryka 2—6, Ameryka połndn. 2—17, Ame­
ryka północna o—52, Azja 8—16, Oceania6—7, 
Austrowęgry 11—41, Belgia 7—21, W. Bryta­
nia 36—103, Bułgarja 12—21, Dania 1—2, Fran­
cja 56—156, Niemcy 22—49, Gibraltar i Malta 
1—7, Hiszpania 3—40, Holandja 6—9, Włochy 
3—8, Monako l—1, Norwegia|—4, Rosja 5—26, 
Szwecja 3—20, Szwajcarja 6—39. Razem w 
r. 1905 było stowarzyszeń esperanckieh 188, 
w r. 1907 — 639. Oprócz tych było stowarzy­
szeń zawodowych w r. 1905 — 8, a w r. 1907 — 
61. Gazet esperanckicb wychodziło 22, obec­
nie jest ich 38.

— Wywróceni przez automobil. Ghaim 
Blumentlucht kupiec z Poznania doniósł wczo­
raj do urzędu policyjnego, że jadąc z Kocmy­
rzowa z dwoma włościanami około Bieńczyc 
został na szosie ztyłu pchnięty przez automo­
bil. Wóz wraz jadący z nim został z szosy 
zrzucony do rowu, tak że wszyscy trzej dość 
boleśnie się potłukli. Automobil nie zatrzyma­
wszy się pojechał dalej, a w nim jak twierdzi 
żyd, siedział, „hrabiaz Pleszewa 4.

— Mons. Władysław Zaleski, arcybiskup 
Teb i delegat apostolski Indji wschodnich przy ­
jechał do Rzymu i był na posłuchaniu u Oj­
ca św.

Represje przeciw ks ężom w Królestwie 
polskiem. Z Warszawy donoszą: Wikarjusz z 
Włodawy, ks. Gyralski na mocy rozporządzę 
nia generał-gubernatora wojennego gub. sie­
dleckiej, został skazany na niezwłoczny wy­
jazd z Królestw a Polsk. na cały czas trwania 
stanu wojennego. Ks. G. nie wolno również prze­
bywać w miejscowościach, w których wpro­
wadzono stan wojenny lub w pobliżu fortec.

Generał-gubernator skazał wikarjusza pa­
rafii Tarnogród, w gub. lubelskiej, ks. Feliksa 
Franka, na podstawie przepisów stanu wojen­
nego, na sto rub. kary za odczytanie przed 6 
miesiącami z ambony listu Henryka Sienkiewi­
cza, nawołującego do składania ofiar na rzecz 
Macierzy.

— Rozpasauie w Warszawie różnych mę­
tów społecznych przechodzi wszelkie grani e 
Onegdaj wieczorem, jak donoszą pisma war­
szawskie, jedną z najruchliwszych ulic. Chmiel­
ną, pędziły dwie parokonne durożki. W jednej 
znajdowało się 4 mężczyzn, a w drugiej 4 ko­
biety. Z wyglądu można było wnioskować, że 
mężczyźni są suterenami, a kobiety ladaczni­
cami. Przy wylocie ulicy Zielnej na Chmiel­

oną mężczyźni bez żadnego powoda poczęli 
strzelać z brauningów. Strzały pociągnęły za 
sobą smutne następstwa. Dwie kule trafiły 
przechodzącą podówczas służącą Antoninę 
Walczak, raniąc ją ciężko w rękę i łopatkę. 
Inna kula znów przestrzeliła na wylot goleń 
Franciszkowi Marchwińskiemu.

Strzelanina ta wywołała popłoch na ulicy. 
Przechodnie zaczęli się chronić, gdzie kto 
mógł. Sprawcy tymczasem nie ścigani przez 
nikogo pojechali najspokojniej dalej i znikli w 
sąsiednich ulicach.

— Skutki pijaństwa Z Wiednia donoszą: * 
W miejscowości Alland pijany kupiec drzewa 
zabił żonę, robiącą mu wymówki. Podczas 
kłótni małżonków przewróciła się lampa nafto­
wa, skutkiem czego wybuchnął w domu po­
żar. Kupiec i czworo jego dzieci zginęli w 
płomieniach.

T e l e g r a m y .
Zdrowie cesarza.

Wiedeń. Corresp. Wilhelm donosi: P o p r a ­
w a  w s t a n i e  z d r o w i a c e s a r z a t i  wa  
d a 1 e j. W prawdzie*sen był kilka krotnie przer­
wany, jednakże ataki kaszju nie trwały już tak 
długo i nie miały już takiego natężenia, jak po­
przednio. Po śniadanin cesarz udał się do pra­
cy. Lekarz przyboczny Dr. Kerzl przy wizycie 
porannej znalazł stan cesarza z a d a w a l n i a -

j ą c V. Wskutek pięknej pogody także wczoraj 
w południe cesarz przechadzał się po małej 
galerji, ponieważ dotychczasowe przechadzki 
wywierały korzystny wpływ na stan zdrowia mo­
narchy. Cesarz przyjął o zwykłej porze na au- 
dyencji osobistości z najbliższego otoczenia dla 
wysłuchania referatów.

Wiedeń. Corresp. Wilhelm donosi wieczo­
rem o stanie zdrowia cesarza: Ataki kaszlu są 
o wiele rzadsze jak poprzednio i ani w przy­
bliżeniu tak silne jak przedtem. Po południu 
k a s z e l  b y ł  t y l k o  n i e z n a c z n y i nie 
był tak męczący, jak pierwej. Wraz z popra­
wą w stanie zdrowia postępuje w rówej mie­
rze wzrost sił. Usposobienie monarchy obecnie 
bardzo dobre. Cesarz odbył trzy kwandranse 
trwającą przechadzkę po galerji w zamku Schón- 
brunnie.

Wizyta lekarska wieczorna stwierdziła, że 
p o p r a w a  t r w a  d a l e j ,  katar ustępuje, 
stan sił i apetyt zadawalające.

Wiedeu. G. k. biuro korespondyncyjne do­
wiaduje się o godz. 10 w nocy, że cesarz przez 
cały dzień n ie  m i a ł  g o r ą c z k i ;  stan trwa­
le zadawalający, tak ż e  m o ż n a  s t w i e r ­
d z i ć  s t a n o w c z o  p o c z ą t e k  r e k o n -  
w a l  e s c e n  c ji-

Zajścia w Kole.
Wiedeń. W klubie „centrum ludowego44 

nastąpił wczoraj t o z ł a ni. Posiedzenie klu­
bu, na którein miano się ukonstytuować i o- 
znaczyć wytyczne punkty działania przyszłego 
w Kole i kraju, miało bardzo burzliwy prze­
bieg. Zarysowała się różnica zdań między gru­
pą ks. Pastora a ks. Stojałowskiego tak co do 
programu jak taktyki.

Grupa ks. Pastora składa się z wszystkich 
księży : ks. Hanusiaka, Męskiego, Rzeszódki, 
Żygulińskiego, Szpondra i pos. Potoczka. Za 
ks. Stojałowskim oświadczyli się pp. Stohan- 
del, Dobija, Fijak i Szajer. Stanowisko pos. 
Potoczka jest niepewnem. Mówią nawet, że 
waha się między obiema grupami a ludowcami.

Grupa ks. Pastora zbiera się dzisiaj na na­
radę. Niewiadomo, czy utworzy ona osobną 
frakcję, czy przyłączy się do jedn« j już istnie­
jących. Nierozstrzygniętą pozostaje również 
kwestja wiceprezesury ks. Pastora w Kole.

Grupa ks. Stojałowskiego zamierza poda- 
bno przystąpić do reorganizacji stronnictwa 
chrześcjańsko-ludowego na podstawie p r o- 
g r a m u  e h r z e s ć j a ń s k o  - s p o ł e ­
c z n e g o  i a n t y s e m c k i e g o .

Z Izby poselskiej.
WTiedeń dn. 24 października.

W dalszym ciągu wczorajszego posiedze­
nia Izby posłów toczyła się dyskusja nad wnio­
skiem nagłym pos. K I o f a c z a  w sprawie 
p o d r o ż e n i a  ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i .

Pos. S t a r k wyraża zapatrywanie, źe je­
dyną drogą do usunięcia drożyzny środków 
spożywczych jest zaprowadzenie progresywne­
go podatku dochodowego.

Pos. P i k przemawiał po czesku za nagło­
ścią, poczem dyskusję zamknięto.

Po przemowach mówców jeneralnych po­
słów S t e r n b e r g a  i S c h r a m m  l a  
przystąpiono do głosowania; n a g ł o ś ć  o d ­
r z u c o n o  140 głosami przeciw 91. (Okrzyki 
protestu na ławach czeskich radykałów).

Na tem obrady przerwano i dokonano 
w y b o r ó w  d o  d e p u t a c j i  k w o t o ­
we j .  Wynik skrutynium będzie dziś podany 
do wiadomości.

W zapytaniu do prezydyum zwraca sięp. 
Dr S y l v e  s t e r  przeciw sposobowi, w jaki 
stawiane są wnioski nagłe. Mówca protestuje 
w imieniu Niemców wolnómyślnych i chętnych 
do pracy stronnictw przeciw temu postępowa­
niu i prosi prezydenta, aby postarał się o to, 
by w porozumieniu z konferencją przywódców 
zajął w tej sprawie odpowiednie" stanowisko.

Prezydent W e i s k i r c h n e r  odpowia­
da, że tej inicjatywie zadość uczyni; ze swego 
zaś stanowiska może do Izby wystosować nie 
tylko prośbę, ale i poważne napomnienie, by 
wreszcie przystąpiła do poważnej, pozytywnej 
pracy.

Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj.
Kolejarze galicyjscy a K ło polskie.

Wiedeń. Prezydium K ła polskiego przy­
jęło w c z o r a j  d e  p u t a c j ę  k r a j o w e j  
o r g a n  i z a c j i  k o l e j a r z y  „Samopo­
mocy44. Depntneję składali: dr Tabeczvński,

mijfcomije

Druk. „Głosu Karo#.
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JBiernakiewicz, Buratowski i Gerachowski. De- 
putacja wręczyła prezesowi Abrahamowieżowi 
memorjał, zawierający żądania kolejarzy gali­
cyjskich.

Najważniejsze z nich są następujące: re­
forma pragmatyki służbowej, reformą instytu- 
cyj ochrony pracy, zrównanie płac robotni­

ków dziennych w Galicji z płacami w innych 
krajach, s z y b s z a  s t a b i l i z a c j a  o r a z  
u c h w a l e n i e  u s t a w y  k o l e j o w e j ,  
której projekt wypracowała konferencja krajo­
wa w Krakowie.

Prezes Abrahamowicz zwołał całą komi­
sję parlamentarną ;Koła posłów krakowskich 
i kilku innych członków Koła. Wobec nich 
wyłuszczyli swoje żądania członkowie deputa- 
cji. Po dwugodzinnej konferencji uchwalono 
p o p i e r a ć  j a k  n a j b a r d z i e j  s t a n o ­
w c z o  ż ą d a n i a  k o l e j a r z y a  p r o ­
j e k t  u s t a w y  k o l e j o w e j  w n i e ś ć  
j a k o  w ł a s n y  w ni o s e k  d o  I z b y .

Studenci uniwersytetu a reakcja.
Moskwa. Onegdaj zgromadziło się około 

3000 studentów w auli uniwersyteckiej, aby 
zaprotestować przeciw wyrokowi śmierci, wy­
danemu na dwóch studentów. Komendant mia­
sta zażądał telefonicznie rozwiązania zgroma­
dzenia. Ponieważ temu nie chciano zadość u- 
czynić, z j a w i ł a  s i ę  w a u l i  p o l i c j a  i 
z powodu nieskutkowania kilkakrotnego we­
zwania do rozejścia się u w i ę z i ł a 4 1 s t u ­
d e n t ó w .  Aresztowani otrzymali małe grzy­
wny.

lleuizje i aresztowania.
Warszawa. Policja dokonała rewizji w 

miószkaniu profesora konserwatorium i zna­
nego krytyka p. Antoniego Sygietyńskiego. 
Po czterogodzinnej rewizji policja zabrała ma­
nuskrypty, a wśród nich powieść p. Sygietyu- 
skiego przygotowaną do druku. Jednocześnie 
odbyła się rewizja w sklepie p. Golińskiej na 
placu teatralnym, gdzie aresztowano p. Sygie- 
tyńską (z domu Golińską) i cały personal 
sklepowy i 1 osobę, która znalazła się w tej 
chwili w sklepie.

Napad ua pociąg.
Oreł. Według dalszych doniesień o na­

padzie na pociąg kolejowy koło Karaczew, 
przy przeszukiwaniu pociągu policja areszto­
wała $ podejrzanych osób, a nadto 2 rannych 
bandytów. Banda liczyła 15 osób. Na szynach 
znaleziono bombę. Podczas napadu prócz wo­
źnego kasowego s t r a c i ł o  ż y c i e  2 p o ­
d r ó ż n y c h .  Między rannymi jest również 
dwóch podróżnych. Brakującą kwotę 20.000 
rbs. znaleziono w wagonie.

Lokaut piekarski w Łodzi.
Łódź. Wczoraj rozpoczął się l o k a u t  

w ł a ś c i c i e l i  p i e k a r ń  ż y d o w s k i c h .  
Właściciele piekarń zażądali, aby zgodnie z 
rozpożądzeniera tymczasowego jenerał-guber­
natora, robotnicy przedstawiali swe paszporty, 
oraz usunięcia z piekarń robotników z tak 
zwanej , armii rezerwowej", którzy pracowali 
wyłącznie w nocy i co noc w innej piekarni. 
Robotnicy nie zgodzili się na te żądania, a 
nawet odpowiedzieli na nie własnemi żąda­
niami, na które znów właściciele oświadczyli, 
że dopóki nie otrzymają pozwolenia władz, nie 
pozwolą pracować u siebie czeladnikom, na­
leżącym do „armii rezerwowej".

Do związku czeladników piekarskich na­
leży blizko 400 osób, z których kilkunastu no­
cy ubiegłej aresztowano. W piekarniach nikt 
nie pracuje.

Ze święta.
Gospodarstwo Napoleona na wyspie sw.

Heleny. Do tak obszernego materj^łu doty­
czącego h storji Napoleona przybył* niedawno 
„księga gospodarcza*, (wydatki domowe), Na­
poleona, którą ogłosił dr. Cabanes w swych 
„Niedyskrecjach histo»ji". Książkę tę prowa­
dził ostatni kuchmistrz Napohona, Pierron od 
r. 1818 aż do ostatnich chwil j' go życia; jest 
ona odbiciem całego ub« giego życia w nie­
woli byłego władcy i wojownika, całej smut­
nej hiatorji jego choroby i doli. Książka ra­
chunkowa óbejmuje 43 stron i zawiera prócz 
cen produktów wszędzie własu ręczne dopiski 
cesarza. Od r 1Ś 9 Nap* leon przeglądał ją 
regularnie co ń i sprawdzał wszystkie
wydatki. O h*j drobiazgowej uwad/.e świadczy 
np. fakt, ż« dla dog dności kazał sobie podać 
wartość funta szteriiitgów we frankach. Ja­
rzyny pojawiają się rzadko^ a gdy je dostar­
czono były zwykle suche, spalone słońcem i 
nie do użycia. Niekiedy na obiad nie ma na­
wet haięsa. Produkty mięsne sprowadzano z 
Brazylii lub p rzy łącz  Dubrej Nsfaw*. Mirto

rozkazów jakie odbierał gubernator, kuchnia 
Napoleona otrzymywała bardzo szczupłe za­
pasy mięsa i przy tem bardzo lichego. Lep­
sze części zagarniał sam gubernator. Mimo 
wszelkich wysiłków niepodobna było dostać 
ptactwa i drobiu, również ryb ze słodkich 
wód.

Skutkiem zmienności wiatrów i suchego 
klimatu wyspy, owoce prawie nigdy nie doj­
rzewają. Mąka nadsyłana przychodziła zwykle 
zwietrzała, i nie rzadko z piaskiem. Pod wpły­
wem klimatu i złego pożywienia zdrowie ce­
sarza zaczęło się pogarszać. W  r. 1818, z 
chwilą gdy Pierron objął kuchnię Napoleona, 
poddano go djecie, której powodem była cho­
roba żołądka. Nie przypuszczano wówczas że 
zdrowie cesarza jest nadwątlone. Według o- 
rzeczenia d-ra O. Meara choroba cesarza po­
legała na „zepsutych sokach żołądkowych", 
przeciw czemu przepisano mu „dyjetę", jada­
nie świeżych jarzyn i owoców oraz „lekko 
strawnych pokarmów". Podawano mu często 
śliwki i winogrona, czasem zaś spotykamy w 
raichunKach zupę z żółwia. W r 1819 stan 
chorego pogarsza się. Orzeczenia lekarskie są 
coraz bardziej niepokojące, mimo to, że mało 
uwagi poświęcano utrzymaniu dyjety, a 
w ciągu całego tego roku cesarz jadł potra­
wy, które mogły mu tylko szkodzić. W na­
stępnym roku pojawiają się w rachunkach cięż­
sze potrawy a pacjent zdaje się ma lepszy a- 
petyt. Były to jednak ostatnie przebłyski u- 
padających sił. Napoleon zaczyna się znów 
interesować swem otoczeniem: obserwuje ro­
boty około domu i w ogrodzie ubrany przy 
tem jak plantator w „obszernych pantalonach 
i olbrzymim kapeluszu słomianym i pewnego 
rodzaju sandałach na nogach".

Tak ukostjumowany wzbudza wesołość 
wśród swej chińskiej obsługi. Wkrótce jed­
nak zapada ciężej. W lipen 1820 r. recydy­
wa zmusza go do używania wzmacniających 
napojów i lekkich potraw. Zdrowie pogarsza 
się z każdym dniem. Trawienie staje się co­
raz trudniejsze, a w książce rachunkowej no­
towane są tylko lekarstwa, herhata, flaszki z 
octem winnym i t. p. i te  powtarzają się cią­
gle. Walka ze śmiercią trwała długo. Wresz­
cie w książce noty ustają. Na ostatniej stron­
nicy umieszczono znaną,"wiele mówiącą datę: 
„5 maja 1821". Jest to lakoniczne zakończe­
nie wstrząsającej tragedji, rozgrywającej się 
przez sześć lat na tych skałach, a której smut­
ne odbicie znajdujemy we wspomnianej książce.

— Praska lojalność. Na niemieckim pan­
cerniku „Preussen" służy między innymi po­
rucznik ks. Adalbert pruski, syn cesarza Wil­
helma II.

utóż księciu Adalbertowi ukradziono na 
statku futro wartości 1000 marek. Z tego po­
wodu zastrzelił się platz komendant portu Wil 
helmshawen porucznik floty von Voss.

Wiadomość ta brzmi tak dziwnie, że tru­
dno jej uwierzyć. Go za lojalne serce miał 
ten biedny Voss, kiedy kradzież książęcego 
futra odpokutował śmiercią. Historja zna tyl­
ko jeden podobny wypadek z krwawych u- 
czuć dynastycznych.

Kuchmistrz Ludwika XIV Yatefc, odebrał 
sobie życie, ponieważ ryby zamówione na o- 
biad dworski nie nadeszły na czas.

NADESŁANE.

K o k l u s s
ten poatraoh dla deieoi, lecay skutecznie Emnlsia SCOTTA 
we wszystkich przypadkach. Enalsia SCOTTA jest naj­
lepszym środkiem dla słabowitych, chorobliwych dzie­
ci i przywraca im szybko

różowe, okrągłe jagody
Emnlsia SCOTTA osiąga swą nadzwyczaj­
ną siłę lecznicio odżywczą przez to, że spo 
rządzoną jest a najlepszych, naldelihat i ęj- 
szycb, i najskuteczniejszych składników, 
które przez właściwą Scotta metodę d»jn 
krem smaczny i lekko strawny. Emnlsia 

J t i  SCOTTA jest dobrą i skuteczną zarówno
_ , dla dorosłych jak i dla dzieci.tytko

rybaka, jako Ctu oryj. flaszą! Z Korony 50 bal.
j ZZ3SZ Do nabyci. we wszystkich aptekach.

W kuchni i w  domu
czyści się drzewo i kamień, najdelikatniej sze 
tkaniny, jak również wszystko cokolwiek jest 

do prania najlepiej
[1331]

Schichta
mydłem

Czystość tegoż gwarantuje się 25.000 kor.

Dr. T. Piotrowski F lo r y a ń s k a  1.47.
Telefon 523. Ord. 2—4.
Zakład dla leczenia cho ró l 

kobiecych Podw al©  1. 12, otwarty dla chorych 
dochodzących 9—12 i 4—6.

Adwoijat j/r. Adam Bobilewicz
przeprowadził się do domu przy u lic y  S ła w ­

k o w sk ie j  1, 1. (róg Linii A—B.)

Autora “
Towarzystwo wzajemnej pomocy posagowej

w© Łwowi©, Podw al©  7.
wypłaea swoim członkom posagi stosownie do trmeck 

oddziałów

od koron 200 do 5000.
Po 14 miesiącach istnienia wypłaciło Towarzystwo prze­
szło 8 0  p o s a g ó w , w łącznej kwocie kor. 35000. — 
W miejscu poszukiwani agenci i zastępcy. Nauczyciele 
i poczmistrze mają pi erwszedstwo. Statuta za dołącze­
niem marki 10 hal. dołączamy. (1147

Z A . R Z Ą D .

W Y P A L O N Y  Z N A K  N A  K O R K U .

ochrony f f M A T T O N I ^ l
przeciw ( ( ^irnrmiii n irrtlm  Giesshubler

Sanerbnmn.fałszer­
stwom

toęd n y  K r e m  a a  śe b w  e a y a i  I I  a a *

R a n k a  c k i n r f l r t M ,
k s ty t t t t  ł o e f l t g n o w t f i  {przenośny aparat), 

Gimnastyk szwedzU lecznuza o r u  masał.
Oddzielne ambnlatorynm dla mniej zamożnych osób.

D*ra Artura Frommera
przulscftM:

Krtktas ul. i. Tunisu 18. Teltln II, RN et. ftUfUrtl*
godziny ptayjęĆ: 9—11 priSdp. i od 3 - 4  pojfcHudniu^
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GŁOS N A R O D U

C. k. austriackie koleje państwowe.

Wyciąg
z rozkłada jazdy, ważnego od 1 października 1907.
Odjazd z  K rakow a, z  P od górza  

i z  P od górza  p rzystanku:
IfiJLO w nocy, osobowy, Nr. 11, z Krakowa,
18.80 w  nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórza -Płaszczowa 

do Podwołoczysk. Połączenia: w Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Ko­
szyc i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzegu i 
Nadbrzezia, orsz przez Rozwadów w kierunku ku 
Przeworsku, w Jarosławiu do Sokala, w Prze­
myślu do Chyrowa i Stryja.

8X3 w nocy, pospieszny, Nr. 7 z Krakowa do Lw ow a; 
połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrze- 
zia; w Jarosławiu do Sokala; w Przemyślu do 
Chyrowa i Stryja,

4.30 rano, osobowy, Nr. 31 z Krakowa,
4.44 rano, osobowy, Nr. 1032, z Podgórza-Płaszowa, 
4.60 rano, osobowy, Nr. 1082, z Podgórza przystanku

do Oświęcima przez Podgórze Płaszów- Skawinę, 
połączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwerni 
i Sierszy W odnej; w Oświęcimiu do Wiednia 
i Wrocławia.

6.48 rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa,
6.50 rano, pospieszny, Nr. 3, z Podgórza Płaszowa do 

Podwołoczysk i Ickan, połączenia: w Tarnowie 
do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Krzeszowie do Jasła, 
a stąd do Nowego Zagórza i Chyrowa.

8.00 rano, osobowy, Nr. 15, z Krakowa,
8.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza-Płaszowa do 

Lwowa i Podwołoczysk; pcłąozenia: w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadow w kie­
runku Przew orska; w Przewprskn do Tarnobrzega.

8X0 rano, mięszany, Nr. 411, z Krakowa,
8.46 rano, mięszany, Nr. 411, z Podgórza-Płaszowa do 

Wieliczki!
8.40 rano, osobowy, Nr. 6211, z Krakowa do Kocmy­

rzowa i Mogiły.
9.02 przed po!., osobowy, Nr. 41, z Krakowa,
9.17 przed poł., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza-Płaszowa, 
9.24 przed poł., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza przy­

stanku na linię transwersalną przez Podgórze- 
Płaszów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Kai 
waryi do Wadowic i B ielska; w Suchy do Żywca 
i do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; 
w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. 
Od 1 maja do 14 czerwca i od 16 września do 
do 30 kwi etnia z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost pj >zechodzący I  i I I  klasy.

11.00 przed poł.j osobowy, Nr. 13, z Krakowa,
11.12 przed poł. osobowy, Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa, 

do Podwołoczysk i do IcRan. Połączenia: w Tar­
nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd dcu Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Stryja.

1.15 po poł., osobowy, Nr. 3$, z Krakowa,
1.30 po poł., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza-Płaszowa,
1.38 po poł., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku 

ao Suchy i Oświęcima przez Podgórze-Płaszów- 
Skawinę; połączenia: w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia

1.30 po poł., mięszany, Nr. 461, z Krakowa,
1.44 po poł., mięszany, Nr. 461, z Podgórza-Płaszowa 

ao Wieliczki.
1.45 po poł., osobowy, Nr. 6213, z Krakowa do Koc­

myrzowa i Mogiły.
2.49 po poł., pospieszny Nr. 5, z Krakowa do Lwowa 

Połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła 
i do Nowego Sącza, a od 15 czerwca do 15 wrze­
śnia włącznie także do O rłow a; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Stryja.

8.00 po poł., osobowy, Nr. 25, z Krakowa,
3.10 po poł., osobowy, Nr. 25, z Podgórza-Płasaowa do 

Słoto iny.
6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z  Krakowa,
6.21 wieozorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Płaszowa 

do T arnow a; połączenie w Tarnowie do Stróż, 
Nowego Sącza i Jasła.

7.40 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Krakowa,
7.51 wieozorem, mięszany, Nr. 463, z Podgórza-Płaszo­

wa, do ‘Wieliczki.
7.50 wieczorem, osobowy, Nr. 6215, z Krakowa do 

Kocmyrzowa.
8.00 wieczorem, osobowy, Nr. 45, z Krakowa,
8.13 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-PIeszoWa, 
8.20 wieoz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza przystanku 

na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suchą; połączenia: w Skawinie do 
Oświęcimia a stamtąd do W iednia; w Kalwaryi 
do W adow ic; w Suchy do Żyw ca; w Nowym 
Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Za­
górzanach do Gorlic.

8.38 wieczorem, pospieszny, Nr. 1, z Krakowa do 
Ickan, Bukaresztu, Konstancyi, a stąd we ożwart- 
ki i niedziele okrętem do Konstantynopola.

9.C0 wieczorem, osobowy Nr. 17, z Krakowa,
9.10 wieczorem, osobowy, Ńr. 17, z Podgórza-Płasso- 

wa do Podwołoczysk i Iekan. Połączenie w Bie- 
rzanowie do Wieliozki.

18.30 wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Krakowa,
10.89 wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Podgórza-Płaszo­

wa, do Lwowa. Połączenia: w Bi rzanowie do 
Wieliczki ; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do No­
wego Zagórza i Chyrowa; w Przeworska do 
Tarnobrzegu^

11.52 w nocy, osobowy, Nr. 47, z Krakowa,
12.04 w nocy, osobowy, Nr. 1022, a Podgórza-Płasaowa, 
12.09 w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza przy- 

staku do Nowego Sącza przez Po dgóree-FIaszów, 
Skawinę, Suchą. Połączenia: w Skawinie do
Oświęcima; w Snoby do Żywca i Zwardonia; 
w Chabówce do Zakopanego ; w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. — Z  Krakowa 
do Zakopanego kursują wozy w prost prsecho- 
daąoe.

Przyjazd do K rakowa d o Pod- 
górza  i do P odgórza przystanku  s

w nocy, pospieszny, Nr. 8, do Krakowa ze Lwowa, 
połączenie od Stanisławowa i Stryja.

1.00

386
3.45

5.01
5.15

5.45
5.52
6.07

6.41
6.50

7.19
7.80
7.40

7.45
7.58
8.10

882
8.45

10.28
10.36

11.22

11.85

1.10

1.14

1.25

2.24 

4.17

4.25 

4.40

tamże po:
rano, osobowy, Nr. 12, do Podgórza-Płaszowa, 
rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwoło- 
•zysk i Ick an ; połączenia: w Rzeszowie od J a s ła ; 
w Tarnowie od Jasła, Orłowa, Koszyc i Buda­
pesztu.
rano, osobowy, Nr. 20, do Podgóiea-Płaszowa, 
rano, osobowy, Nr. 20, do Krakowa ze Lwowa. 
Połączenie: w Przemyślu od Sambora i Nowego 
Zagórza.
rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku, 
rano, osobowy, Nr. 48, do Podgórza-Płaszowa, 
rano, osobowy, Nr. 48, do Krakowa z liiłii trans­
wersalnej, przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów.
rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza-Płaszowa, 
rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa z Ickan ., 
Połączenia w środy i niedziele przez Konstancyę. ’ 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) co- 
dzień do Bukaresztu.
rano, osobowy, Nr. 412, do Podgórza-Płaszowa, 
rano, osobowy, Nr. 432, do Krakowa z Wieliczki, 
rano, osobowy, Nr. 6212, do Krakowa z Kocmy- 
—~wa i Mogiły.
rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza przystanku, 
rano, osobowy, Nr. 1033, do Poagória-Płaszowa, 
rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa z Oświęcima, 
Żywca i. Suchy. Połączenia w Spytkowicach od 
Suchy W adowic; w Kalwaryi od Wadowic, 
rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórra-Fłaszo wa, 
rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, z Podwoło­
czysk i Ickan. Połączeni* w Tarnowie od No­
wego Sącza, Stróż i Jasła.
rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku, 
rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgorza-Płaszowa 
z Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimiu od
Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu - Płaezowi e do 
Krakowa.
przed poł., mieszany, Nr. 462, do Podgórza-Pła­
szowa,
przed p o ł, mieszany. Nr. 462, do Krakowa z Wie- 
liczKi; połączenie w Podgórzu-Płaszowie od Oświę­
cima i Skawiny.
popołudniu, osobowy, Nr. 6214, do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły.
popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgórza-Pła- 
szowat
popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Krakowa ze 

Lwowa. Połączenia: w Rzeszowie od Ja? ła ; w  
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów i od Nad­
brzezia ; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sąoza 
i Jasła.

Nr. 6, do Krakowa zepopołudniu, pospieszny, 
Lwowa.

6.10

6.20

6.85
6.50

7.10

8.55

9.00

9.12

9.29
9.36

10.30
10.40

10.41

10.47
11.00

popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przy­
stanku,
popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza- 
Płaszowa.
popołudnia, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii 
transwersalnej przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połąozenla: w Zagórzanach z Gorlic ; 
w Jaśle od Rzesżowa; w Chabówce od Zakopa­
nego ; w Suchy od Zw ardonia; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do Krakowa 
wprost przechodzący wóz I  i I I  klasy, 
wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Pła­
szowa,
wieoeorom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa z Pod­
wołoczysk i Ickan. Połączenia : w Przeworsku 
od Tarnobrzegu; w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, a od 
15 ozerwca ao 15 września od Budapesztu i Ko­
szyc; w Bierzauowie z Wieliczki, 
wiecz., osobowy, Nr. 464, do Podgórza-Płaszowa, 
wieozorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa z Wie­
liczki.
wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do Krakowa z Koc­
myrzowa.
wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza przy­
stanku,
wieozorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza-Pła­
szowa,
wieczorem, osobowy, Nr. 34, do KraŁowa z Oświę- 
olma. Połączenia: w Oświęcimiu od Wiednia
i W rocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej 
i Alwerni.
wieoz., pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-Płaszowa 
wieczorem, pospieszny. Nr-,.4, do Krakowa z Pod­
wołoczysk i Ickan. Połączenia: w Przeworsku 
ed Tarnobrzegu; w Rzeszowie.od Ja s ła ; w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia 
i Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budapesztu, Ko­
szyc, Nowego Sąoza, Stróż, Nowego Zagórza, oraz 
Jasła  przez Stróże.
wieozorem, osobowy, Nr. 24, do PodgórzarPIaszowa; 
wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Krakowa z Rze, 
ssowa. Połączenia: w Rzeszowie od Ja s ła ; wDę- 
bioy od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzegu- 
w Sarnowie od Budapesztu, Koszyc, Orłow a; No­
wego Sąosa, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez 
S tróże; w Bierzauowie z Wieliczki.
wieozorem, osobowy, Nr. 1021, dc Podgórza przy­
stanku,
wiecz., osobowy, Nr. 1021, do Podgórza-Płaszowa 
w nocy, osobowy, Nr. 46, do Krakowa z  Nowego 
Sąeea przez Suchą, Skawinę, Podgórze-Płaszów. 
Połąozenla: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko­
szyc, Orłowa; w Uhabówoe od Zakopanego; w 
Kalwaryi od Bielska i Wadowic. Z Zakopanego 
de Krakowa wprost praezhodzący wóz I  i I I  klasy.

Zakład pogrzebowy
od zn aczon y  najw ysłszem i nagrodam i

Jana WOLNEGO
przy ni. św. Tomasza 1. 4, tuż przy pl. Szczepańskim, 

Filia; ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 381.
Zakład podejmuje ^ u rz ą d z e ń  po 

dzania zwłolc JM EystkicŁ
ph, oraz sprowa- 

Jburopejskich. (1339

Cooo?!.. Tato nam zezwolił; wszak to są Jakobiego 
ANTINIC0TYN0WE TUTKI CYGARET0WE.

UWAGA Prawdziwe tylko w pudełkach z cygar.

KANARKI harcyńskie
poleca własnego chowu, rasy „ S e ife r ta * *  wyborne 
śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie^ 
sprzedaje wedtug jakości śpiewu, po 5 złr., 6 zlr., 8 złr^ 
a najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesyłam pocztą za za 
liczka z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowyoh- 

P r z e z  10 d n i p r ó b y  w y m ia n a  d o z w o lo n a *

HODOWLA KANARKÓW
/ JAN SZUFA

KRAKÓW, ulica Stolarska 1.13.
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W A Ż N E  D L A  E  M I G R A N T  ÓIWI

Wyszły z druku I s |  do nabycia w Administracyi „Głosu Narodu", 
u Gebethnera i Sp. oraz we wszystkich księgarniach 

dzieła wydane pod redakcyą F. B. Zdanowskiego:

„Przewodnils 
dla wyjeżdżających do Brazylii"

Wobec stałej emigracyi Polaków do Brazylii, dziełko to 
liczące 128 stron scisłego druku, ułożone na podstawie 
osobistego zbadania stosunków na miejscu, oraz danych 
statystycznych i źródeł urzędowych, zawiera praktyczne 

wskazówki dla emigrantów.
O wartości dzieła daje najlepsze pojęcie treść:

Geografia i statystyka.—Wskazówki dla emigrantów.—Eml- 
gracya I kolonlzacya.—Obyczaje I prawa.—Opla stanów I Ich 
stolic.—Stan rzemiosł.- Zewody wyzwolone, nauka I sztuka. 
—Handel polski 1 przetwory produktów na miejscu.—Rośli­
ny użytkowe.—Przewodnik po stolicy Brazylii.— Regulaminy 

kólonizacyjne.-rZakończenie.

„Słownik portngateto-polstt?
poprzedzony krótką gramatyką.

Największa trudność dla wychodźcy naszego za oceanem 
stanowi nieznajomość języka miejscowego. Słownik tłiKjedy- 
ny w naszej literaturze, zawierający 22.000 najniezbędniej­
szych wyrazóWf może oddać rodakom naszym w Brazylii 
znakomite usługi.

W A Ż N E  D L A E M I G R A N T Ó W I
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B a czn o ść  R odacy! — Sw ój do sw eg o !

in a p lM o la i
=  Nowy system kroju, =
górujący nad wszystkimi innymi!

Szanownym interesantom zwracam uwagę na mój udoskonalony 
system  kroju, nie mający sobie równego. Długoletnia praktyka. — Sława 
pierwszorzędnej szkoły.—Prospekty franko.

O łaskawe poparcie uprasza za Dyrekoyę

J. plewczyisKi.
I n t e r n a t i o n a l e  Z u s o h n e id e s o h u la

650—4 Heusalz a. 0., Kirchstr. 7—9.

T echnikum  M ittwei
D yrektor: P r o f .  A. H o lz t. Królestwo Saski*.

Wjfjizj Zakł. naukowy dla wykształcania w alektroteaknlca I budawlaiuni.
Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werkmistrsów.
U b tn ł t  * •  -  - r  i w i p m ,  m m f r t r j łm o - M ik n i . I łn k i  

ułm lipu 91 było ta t ib |« jc h  i l |  9619. t o p m y  ito. ufeMu M f ib r y i t
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W.000 KOROM NAGRODY
dla niemających zarostu i łysych

Porost brody i włosów na głowie istotnie w 8 dniach wywołu- 
j3 prawdziwie duński „Balsam Mos“. Starzy i młodzi, mężczyźni i kobie­
ty, używają tylko „Balsamu Mos“ do wywołania porostu brody, brwi 
i włosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Balsam Mos“ jest jedy­
nym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 dni przez 
zaraz nie na cebulki włosów w ten sposób ha nie wpływa, że włosy 
działazaczynają róść. Ręczy się że środek ten nie jest szkodliwy 

Jeżeli to nie jest prawdą wypłacimy
10.000 Koron gotów ką

^  każdemu gołowąsemu, łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu 
Mos przez sześó tygodni używał bezskutecznie.

^  w Krakowie, Mały Rynek. ^

®0®I>
łj waga: Jesteśm y jedną firmą, która daje tego rodzaju poręczenie, 

opisy i polecenia. Przed naśladownictwami ostrzega się

spranie prób z pańskim „Balsam Mos“ mogę Panom donieść 
ze z tego balsaifcu jestem zupełnie zadowolony. Już po ośmiu dniach 

pojawił się w yraźny porost włosóV, chociaż włosy były jasne i miękie, były one przecież bardzo mocne. Po
2 tygodniach przy brała broda powoli pierwotną barwę i dopiero wtenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystne 

balsamn. Dziękując, łączę dla W P. wyrazy poważania J. C. Dr. Tver Kopenhaga.działanie Pańskiego
Paozka Balsamu Mos 5 złr. Opako‘wańie dyskr. Po otrzymaniu" należytości lub za zaliczką. Pisać do największego

w świecie osobliwego handlu.

inet, K. ia )
(Opłata kart koresp. 10 h. a listów 25 h.)

N a j e s i e n n y
pierwsza

„  s e z o n
poleca się

8ernefisl(a che­
miczna farbiarnia i pralnia

w Krakowie ni. Szewska 19.
Czylci i farbuje męską, dawsK? i dziecinną garderobą 
poprnią Inb w całości, talfie materye na meble, aljsa- 
mit, korouKi i t. d. • - jfajdoHładniejsze i szybkie

• • •• wykonanie • • •• (1436

C. k. Loterya policyjna
na rzecz towarystwa wzajemnej pomocy c. k. urzędników wie­
deńskiej policyi, tudzież wdów i sierót po nich, pod prote-

Jana Habrdy. po,icyi (cna losu 3 Korona
Pierwsze 8 główne wygrane, a między niemi

koron 30.000 koron
zostaną za najwyższem zezwoleniem Jego c. k. Apostolskiej 
Mości i na żądanie Wygrywającego, po potrąceniu 10 proc. 

ustawą przepijanego podatku zyskowego wypłacone

mrg o t ó w k ą
Losy nabyć można również przez Ekspedycyę „Głosu Narodu44 
(z prowincyi za nadesłaniem nadto iO hal. na koszta przesyłki).

« Jeżeii kto kaszle w  sposób rozpaczoj\ 
’ niech tylko zażyje Pastylek Geraudefa. »g

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTILEK GERAUDEL'
N ieom yln ych  w  leczeniu  N ieżytu , Kaszlu nerw ow ego.

Bardzo użyteczne dla Palących
Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 

takowych : we Lwowie, w  aptekach PP. _Mikolascha,
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara; w  
”  ’ ptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyń-Krakowie, w aptek. w „
skiego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc.

5 koron rnięcej zarobku dziennego
Towarzystwo domowych robót pończoszkowych. Poszu­
kujemy osób obojga płci do plecienia na naszej ma­
szynie. Prosta i szybkapraca przez cały rok w domu. Wia­
domości przedwstępnych nie potrzeba Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę.

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych
Thos. H. Whittick i Ska, Praga, Frantiskoow 

nabrezi 6—194. 1070

■WBezpłatnie
przesyłamy na okaz jeden numer

„Jfaszej Skarbnicy**
każdemu kto zażąda. 

A DRES: Redakcya „Naszej
Skarbn icy"  w Krakowie ulica

(1441Wolska I. 28.

Prawdziwe wina mszalne oraz wina stołowe
od Przew. Duchowieństwa osobliwie 
polecane i najlepszej jakości dostar­
cza chrześciańska firma Hieronima 
Hemmel, właśc. ogrodów winnych 
i pieców wapiennych w Dolnych 
Dunajowicach Nr. 19, stacya kole­
jowa Mikułów, Morawa.

Przesyłka próbna conajmniej 28 
lit. Przesyłki w beczkach 56 do lOOlit. 
franko stacya Mikułów, Morawa.
rok 1903 20 do 24 ct. za litr , b iałe lub ozem .
„ 1898 22 „ 24 „ „ „ „ „ „
„ 1894 24 „ 26 „ „ „ „ „ „
n 1895 26 „ 28 „ „ „ „ „ „

Szczególnie wyborne są:
rok 1900 29 do 30 ct. za litr, b ia łe  iubczerw .
„ 1901 30 „ 36 „ „ „ „ „ „
„ 1893 32 „ 36 „ „ „ „ „ „
„ 1889 36 „ 40 „ „ „ „ „ „
w 1886 40 „ 45 „ „ „ „ „ „
n 1885 45 „ 50 n n n n n »

Młode wina 1904 24, 26, 28 ct. za litr. 
„ „ 1906 20, 24 ct. za litr.

Wina deserowe: 
Muszkatowy (Ausbruch), słodki 

i mocny, 70 ct. za litr. 
Wino czeiw. sł. i łagodne 45 ct. za litr. 

OGet winny 10 ct. za litr.

Stanisław Wojaczek, H. Hemmel
Dolni. Dunajowicach Mikułów, Morawa.

!!Z m iana lo k a lu !!
H. Bogdanowicz

b a n d a iy sta
przeniósł swój sklep 
z ul. Grodzkiej 3 5  na

u licę

1 .9  w podwiną
(Dom U f Uebera)

Poleca się łas­
kawym wzglę­

dom PT. 
Publiczności.

zawierający wskazówki jak or­
gany w dobrym stanie utrzy­
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać i t. d, 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu.44 
Cena egz. broszurow. kor. 
w oprawie w półpłótno „
Na przesyłkę pocztową 45 hal.

|  do legumin nadeszły ®
g) w handlu pod firmą ®

i  Ułojciech OlszoiasRi ®
© © © © © © © <

„ K a s z a  S i n i c a "
pismo dla rodzin katolickich wy­
chodzi od października br. raz w mie­
siącu i kosztuje w prenumeracie:

na rok: 3  k o r o n y  — 
na pół roku: 1.BO ko r. 

ADRES: Redakcya „N aszej
Skarbn icy" w  Krakowie ulica
Wolska I. 28. (1442

U

CO TYDZIEŃ NOWOSC!

Do sprzedania:
300 kur czarnych flinorok świe­

tn ie  niosą p a ra  6 kor.
50 kur faoero lei świetne na mię­

so  p a ra  6 kor.
Biały kanarek (ryiowiec) 6 kor.
Złote bażanty para 60 kor.
Bernadyn, suka znakomita do s t ró ­

żowania 8 raies. lioząca.
Żółwie sztuKa t ka r.
Gardan se terka  2 lat licząca.
Lekarstwo dla ptaków pud. 50 b.
Tanio wypycha sią ptaki i zw ierzęta.
poleca Zakład Zoologiczny

Kazimierza Waltera
Sławkowska 1. 31, przy pia­

tach w KRAKOWIE.

Zarząd  pasieki Ant. Kraiń- 
skiego w Jeziorzanach ad

Borszczów w ysyła 5-kilowych bla- 
szankach, wszystko opłatnie, praw­
dziwy miód lipcowy w cenie 8 kor. 
50 hal., a wyborny miód lipowy w 
cenie 7 kor. W ysyła również mio­
dy pitne, wyszczególnione na kilku 
wystawach, a to stołowy kasztelań­
ski, królewski i miody pitne owo­
cowe jak Borówczak, Maliniak, De- 
reniak, Wiśniak, Winogroniak, Oży- 
niak i t. d. w 5-ciokilowych bla- 
szankach, wszystko opłatnie, w ce­
nach od 6 kor. 40 hal. do 6 k. 80 h. 
Cenniki na żadanie franko. 1076

Trzy guldeny
| kosztuje paczka poczt, b ru tto  
[5 kg. pięknie sortowanych od­
padków mydeł: fiołkowych, ró- 
żanych, heliotrop, Moschus, kon­

waliowych, brzoskwiniowych, lilio­
wych i t. d.

Wysyła za zaliczką Bohemia 
IParfUm erle Bodenbach 

a/E., Weiher 221.

Kredyt osobisty dla Crzę-
cielid n i k ó w ,  Oficerów, Nauczyc: 

eto. Samoistne Stowarzysz. Oszczę­
dności i Zaliczkowe Związku Urzę­
dników udzielają na przystępnyot 

Iługolewarunkach także na długol etnie
spłaty pożyczek osobistych. Ageno- 
wykluczeni. — Adresów Towa-
trystw  udziela się bezpłatnie Z e n- 
ż r a l l e i t u n g  d e s  B e a m te n -  
^ e r e in e s ,  W ien , W ip p l in g e r -  
s t r a s s e  25.

KanarKi-śpiDwaKi
o wspaniałym, głębokim 
głosie flet. od 7 koron, 
3 sztuki 24 kor. franko 
z opakow. A. Janson, 
Barbie, Harz. (1372

JEDYNA WKRAJTJ

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18.

Zakład artysty ozno- 
kamieniarski

Józefa Kuleszy
naprzeciw omentarsa 
vsr Krakowie posiada 
wielki wyb. got. pomn* 
z płask., granitu i mar< 
muru. Podejmuje 
wykon, grobowców 
miejscu i na pro w. [265

się wszelkie przepisywania
w języku polskim, niemieckim 
i francuskim. Zgłoszenia p o d S .S .  
do Administr. „Głosu Narodu“.

Oficyalista
p r y w a t n y ,  z ładnem pismem wła­
dający językiem polskim i nie­
mieckim z bardzo dobremi świa­
dectwami, kilkunastoletnią praktyką 
biurową poszukuje posady zaraz. 
Łaskawe zgłoszenia pod „ P ra c a "  
poste restante Kraków za okaza­
niem kwitu inseratowego. (1400

R O D ZIC Ó W
nie mam, męża straciłam przed ro­
kiem. Jestem chrześcijanką, nie­
zależną, mam 2-letniego chłopczyka. 
Szukam szczerego, z pięknym cha­
rakterem, dobrze sytuowanego czło­
wieka, któryby mnie poślubił, nie 
ze względu na mój majątek, lecz 
ażeby memu synkowi zastąpił tego, 
któregośmy utracili. Syn mój ma 
złożonych 120*000 kor. jakofspadku 
ojcowskiego, ja  sama rozporządzam 
majątkiem przeszło 260.000 kor. Po­
ważne, odpowiednie propozycye 
z dokładnym adresem, upraszam pod 
godłem: “Schiitzlifig“ postlag. Fiume. 
Dyskrecya zapewniona i wymagana..

Interes
z liczną klientelą z powodu 
wyjazdu do odstąpienia. Ka­
pitał obrotowy nie potrzebny. 
Wiadomość udzieli: Dom  dla 
Z iem ian , K rak ów , Basz- 
towa 1. 19.____________ (1433

Dom nowy
z drzbwa zbudowany o dwóch izbaeh 
i kuchni z ogródkiem w Bronowi- 
cach małych, pół mili od Krakowa 
odległych, jest każdej chwili do 
wydzierżawienia. Wiadomość bliż­
sza we dworze w BronowicaCtf 
Mo łych._______________________

Z powodu podeszłego wieka 
właścielki z a r a z  do sprzedania

DOM
o 2 pokojach, kuchni, piwnicy dużej, 
sieni i stajenka położony w rynku 
w Ciężkowicach koło Tamowa z dwu 
morgowym ogrodem nadającym się 
na handel lub pod budowę lub na 
fabrykę cegieł i dachówki. Wiad. 
Mary a Knerkowa, Ciężkowi 
ce, Rynek 3. (1432
Do sprzedania z powodu sto 

sunków służbowych

pon murowany 5 ubikacjach 

potu murowany 4 ubikacyaeh
z bramą wjazdową.

Realno?? ° 24 ubikacyach mfrontu 556 kwadr, m 
w„ obszarze z oficyną piętrową, któ­
ra to realność nadaje się także na 
fabrykę. — W szystkie realnośoi 
znajdują się w Podgórzu zaraz przy 

Rynku głównym.
złożona z domu o 2 

ubikacyach z ogródkiem 
przed domem i ogrodem dużym 
w Dębnikach. Wiadomość : ul. Staro­
wiślna I. 15 w Krakowie, parter.

Pokój
meblowany frontowy, z a r a z  
do w y n a jęc ia . — Zgłoszenia 
przyjmuje Adm. „Głosu Nar.44

Staruszka 85 letnia, samotna 
i niedołężna, niegdyś 

zamożna i z dobrej rodziny, obecnie 
wskutek nieszcz śliwych wypadków 
rodzinnych, podczas powstania po­
zostaje bez pomocy i opieki. Zwra­
ca się przeto w swej niedoli do 
ludzi miłosiernych z prośbą przyjścia 
jej z pomocą. Łaskawe datki przyj­
muje Administr a cya „Głosu Naroduu

Wydawca i redaktor odpowiedzialny, dr. Antoni Beaupre. W  drukarni „Głosu Narodu** pod zarządem St. Tomaszewskiego ■  Krakown.


